
\r. 216. Lwów Piątek dnia 25 Października. Rok I W Y .

W ychodzi w  diłi powtafećL1**!
8 f :  y A M w a  s aafą ćUua

iTJJSgIJgf* fi WSjijrJi.’  f i l i t i f  V}lSlł: 
*  f n ' j  i A-jstryi a&ie*i*M. a k. 533 Si.
w iiitttowieS*....................8 „ — e
w .z Łych P»Ar<.uraał» . . 4 ,, — „ 
Z l  s t-h cjn  rtsęiae*, i i {  40 A.

aaJc^ ttiscii* ró-wwou-sofciu© o 4ą#a ***** »xjitóOjr Cn4r«sa
'niM eriti m  w.„w» »i«s>j«0aJe $ & 
.aair ieufsji w* L w e w . i  i. 
'.w p.em acyi . . . . .  .1 8  h

fa u n  i  „jpr sts..i iii pt SS fe»S.
9 .doalM* POS3.ltSr.!ŁKJ'i F&Y.WATJSS 

»H T^fyum a, tiu-ifcit., w«s«iaok. naWt** 
>WMk U t h 9  I łk , K*g»*b(.uh, M»'.

i »ryw®tB)Cł 4. >U balAn
-i*Ł . t< w . cou»-t-idw, » n « y  _jJ»duk #.»
.mi b • sfnfc->«h, o njth gn *C-

m i r t ® ł  *■ o. »• l  L »4 wlcnu®.

P U  ■ Z T j Y I T

polityczny, społeczny i literacki.

SBfcaiAlKU ! F ! 2 W a n  SWWI TSfe* 
p r» j l  « } es w y :

',:t»cri iJisJsłfsLrfiS kk Ltftft
Pi»si 5śaae»®isa ł. i*.

C»ny ■*§>•**<*<.
«. *rrc»tt;o» -ij<e»ri»«ie me nm arttj

w i w r k p e tito w y  j* g 3  Cii$ą«e* A  V  
W  at-*Vrycl< pg<«.*33Blsc5 : 

TitiEtya-; ^fci:v*ai aa fefcs-ćł > w « t  . 4, 
tiae-.yiB gnrrcoud«£K „ 9 4
a o ;» * p . p ryw aune „  „  S k

N #dc»ł»n o e «  trisaiuj *trcr<« >; 
OgttołEsaie : w i » r i »  p d k to w y  eib*- 
je g y  m iejsci* . . . .  . W  fe.
l U f a L m y p j  k i o n i« »  w ie r# »  p *sił. I k. 
Htjk^r.ianióar K e d a l j j »  j t «  Bwr»o>) 

iu u iia iifo w B r .j - l i  l i t  t<ł n  m „prB yiE iH j#

D ziś: 
Jutro:

»  św. Jana Kant. 
w św. Ewarysta P.

TOr1
ur

PioLusa M. 
Karpusa M.

Adres Rędakcyi i Administracji: 
Lwów, ul. Sykstusks I. 45. Naczelny Redaktor i W f dawca. j b p f i f l  M  M A M Z iO fm g U K l. Wschśd słońca o godz. fi min. 4 

Zachód „ „ 4 „ 10
Długość dnia godzin 3 0 mm. 6 
Di.ylo drna od wezora' 3 mm.

(Jms odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowinc/i: '

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 26 „ 4 0  „

Za zmianę aaresu dopłaca się 4 0  hal.

Przesilenie czeskie.
W edle wiadomości, które otrzym aliśm y 

z W iednia, prezes gabinetu uchylił się od roz
ważania teraz czeskich postulatów. W e  wtorek 
wieczorem  zebrały się wszystkie czeskie kluby 
na wspólne posiedzenie; przybyli na nie także 
obaj czescy ministrowie Forszt i Pacak, pełno
m ocnicy i reprezentanci w gabinecie jednego 
ty lk o  stronnictwa m łodoczeskiogo, które po o- 
statnich w yborach  już nie jest ani jedynem , 
ani nawet przeważnem stronnictwem czeskiem. 
W yłączn ic z tego powodu powstało przesile
nie, które groziło częściową rekonstrukcją  
gabinetu. Czescy agraryuize i pokrewni im 
katolicy m oraw scy są, ja k  wiadom o, stanow
czym i przeciwnikam i polityk i i taktyki młotlo- 
czeskiej, a jako dość liczm  w parlamentarnym 
obozie czeskim, sądzą, że raczej oni, nie zaś 
młodoczesi. pow inni m ieć przedstawicieli w ga
binecie, a chcieli tego przedstawicielstwa właśnie 
teraz, g d y  przy rozprawie nad ugodą z W ę 
gram i będą omawiane ważne sprawy agrarne. 
Młodoczesi pow inni byk  uzna:’: słuszność tego 
życzenia sprzym ierzonych klubów agrarnego i 
katolickiego; powinni byli bez sporów ustąpić 
jedno miejsce w gabinecie członkow i tych  klu
bów, a w tedy bez przesilenia jeden Czech od
dałby tekę drugiemu. Lecz m łodoczesi chcą za
chow ać w całości swą dawną p o zy c ję , od któ
rej zależy iiSh w pływ  w kraju Jest to więc 
ściśle dom owa sprawa czeska, ale okoliczności 
spraw iły, że mogła ona oddziałać na przebieg 
rozpraw y o ugodzie.

Młodoczesi, ratując swą sytu ację , swój 
stan posiadania, uderzyli o najczulsze struny 
żądań narodow ych. Spodziewali się naturalnie, 
że przeci w temu nikt z czeskich posłów nie 
pow aży się podnieść głosu, w ten zaś sposób 
oni, jako kapelmistrze, pozostaną na czele or
kiestry, zachowają w pływ , znaczenie, rolę prze
wodnią i przy następnych w yborach  m oże p o 
wrócą do utraconej przewag i. Pian ten ułożył 
i przeprowadził dr. Kramarz, słynny obrońca 
gautschowskiego projektu reform y w yborczej. 
Plan ten ratował jeśli nie pozycyę, to a m b ic ję  
cł-s( ForszŁm b y ł w ięc przezeń natychm iast 
przyjęty, a spokojny dr. Pacak przystał nań 
W imię solidarności. Prezes gabinetu nie miał 
najmniejszego pow odu zaprzeczać agraryuszom 
prawa do posiadania przedstawiciela w rządzie, 
ale nie chciał także zrażać do siebie m łodocze- 
chów, w ięc Salomonowym sposobem zamierzał 
orzec, że zostanie w gabinecie jeden m łodoczech, 
a zamiast drugiego w ejdzie agraryusz. Ponie
waż dr. Forszt ma zw olpn n k ów  tylko wśród 
niłoaoczecbów , a dr. Pacak jest pow ażany przez 
wszystkie czeskie frakeye, przeto łatw o było 
orzec, kto z nich dw óch jjow m ien odejść. B y ł 
to p. Forszt. Zamiast m ego miał wejść do ga 
binetu dr. Prążek, wódz agraryuszy. A le  i taka 
zmiana okazała się trudną. Czesi bardzo cenią 
posiadanie w sw ych rękach teki handlu, po
nieważ do niej należą poczty  i telegrafy, in
sty tu c je , pooiaaąiace olbrzym i personal, któ
rym  można m anipulować z wielką dla Czechów 
korzyścią. Prezes gabinetu i w  tem chciał mi 
dogodzić: poniewmż dr. Prążek koniecznie chciał 
być ministrem czeskim, a wy mawiał się od 
innej teki, przeto baron Beck zaprosił dra 
Pacaka, aby ob jął tekę handlu, a swój urząd 
toinistra-ronaka oddał Prążkowi. Lecz dr. Pa
cak na to nie przystał.

Pom ijam y jednak tę uboczną trudność, bo 
ona zupełnie znika w obec trudności zasadni
czej, wytw orzonej prz9z m łodoczecbów . R zekli
śmy w yżej, że oni wysunęli postulaty narodo
we, jako  zapłatę za głosow anie za ngodę W ę 
grami. Z  takiego konia chciał spaść dr. Forszt 
i na takim koniu zamierzali m łodoczesi wal
czyć o swe przodujące stanowisko w narodzie, 
a pognębić agraryuszy.

Przez ca ły  wtorek porozum iew ały się m ię
dzy sobą frakeye czeskie, ale do zgody m iędzy 
niemi nia przyszło. W ieczorem  zeszły się one 
na wspólną naradę i tu obaj ministrowie cze
scy ośw iadczyli, że baron B eck nie chce teraz 
się zastanawiać ani nad uniwersytetem  czeskim 
na M orawie, ani nad kwestyą języka urzędo
w ego w wewnętrznej służbie w Czechach, ani 
w ogele nad żadnym  postulatem narodowym  
Pierw ej powinna być załatwiona ugoda z W ę 
grami, przyczem  nikt nie może żądać poręka- 
wioznego. U goda jest sprawą państwa n sjw ię
kszego znaczenia, w ięc przy je j załatwiauiu 
pow inny decydow ać tylko interesa państwowe, 
które uwzględniać jest obowiązkiem  każdego 
stronnictwa. Jednakże baron Beck bynajm niej się 
nie wyrzeka ponętnej pracy nad usunięciem 
sporów  narodow ościow ych. K iedy  ju ż ugoda z 
W ęgram i będzie załatwiona, a więc mniej w ię
cej w styczniu, gotów  jest prezes gabinetu za
brać się do w ystudyowania czeskich postulatów 
i uczynić wszystko, co Łydko w jego m ocy, aby 
nastała zgoda narodow ościow a w krajach su
deckich. Do tego sprawozdania dodali obaj 
czescy m inistrowie, źe co do sw ych stanowisk- 
w gabinecie, czekają na uchwałę zjednoczonych 
klubów  czeskich.

Taka jest historya przesilenia czeskiego, 
które wstrzym ało obrady parlamentarne nad 
ugodą. W  W iedniu nie przypuszczają, żeby 
wszystkie czeskie frakeye przeszły do op ozy - 
cy i z zamiarem udaremnienia ugody, ponieważ 
ona w całej pełn uwzględnia ekonom iczne in
teresa Czech i Moraw. D ość tu przypom nieć 
postanowienie o surtaksie na cukier. Nie p rzy 
puszczają także w W iedniu, aby czeskie frak
eye ziały się w klub solidarny na podstawie 
jakiegoś now ego piogram u, ułożonego przez 
m łodoozechów. Sądzą tam, że będący na dorob
ku politycznym  agraryusze i katolicy  w ża
dnym razie nie pójdą pod m łodoczeską kom en
dę. Nie są oni tak w ojow niczo usposobieni 
v/zgiędem swych niem ieckich w spółobywateli, 

jak  w ychow ankow ie Narodnich Listów:; nato
miast w ięcej od nieb dbają o materyalne inte
resa kraju.

Z  tego powodu sądzą w W iedniu, źe ja k 
kolw iek sie skończy czeskie przesilenie, nie 
wywrze ono w pfyw u na przebieg spraw y ugo
dowej w Radzie państwa. Na razie przesileni*1 
odroczono.

Projekt organizacji narodowej
W  aawale projbktow ratunkowych, poja 

w iających  się teraz w W iolkopolsce bardzo ob 
ficie, zn tjdu je się jeden, k tóry b y łb y  nieza- 
przeczenie dobry, gd yby  dał się w ykonać i 
w rzeczywistości w yglądał tak, ja k  na papierze. 
Z  projektem tym  w ystąpił w ieloletni kierownik 
polskiego ładu na Szląsku Górnym , redaktor 
zasłużonego dziennika Katolik  p. Napieralski. 
Od w iosny jest on ze Szląska posłem do par
lamentu i oczyw iście wszedł do K oła, • w k ló- 
r<?m riększoś: należy ao mandataryuszy z P o
znańskiego. A b y  więc na nich w pływ ać, nabył 
on nader rozpowszechnionym, a dość krewki ty 
godnik Praca i w nim stara się tępić frazeso- 
w iczow stwo, rozpowszechniać zaś praktyczność.

W  tym  tygodniku w ystąpił on z pro
jektem  nowej organizacyi narodowej, obejm u
jącej cały zabór pruski. Zasada, tkwiąca w tej 
mjmśli, nie jest nowa. Przyświecała ona tw ór
com  „S tra ży 11, ale p. Napieralski pojm uje ją 
szerzej. K rótko mówiąc, chce on stw orzyć Sejm 
wielkopolski, w ybierany sposobem całkiem de
m okratycznym , a nadający narodowi kierunek 
we wszystkich sprawach politycznych  i społe
cznych, jak ie się nadarzą.

D o wystąpienia z tym  pom ysłem  skłoniła 
go "ozbieżność zdań, która oczyw iście musi ist
nieć w każdem społeczeństw je, skazanem przez 
postępowanie rządu na ustawiczne, a często 
bardzo przesadne politykow anie. Gdzieindziej 
narodowe parlam enty są młynami, które mniej 
w ięcej na jedną mąkę przerabiają wszystkie 
ziarna narodowej myśli Gdzie niema parla
mentu, tam rząd bodaj w  części spełnia dążno
ści narodu, bodaj trochę ulega im i do nich się 
stosuje. N ic podobnego nie posiada W ie lk opol

ska, natomiast posiada wrogi rząd i wrogi sejm ! 
państwowy, a w ięc nie ma zadr.ego stermira. 
W  tom samem położeniu znajduje się Irlan- 
aya —  ona też już stworzyła własny parla
ment, który wprawdzie nie posiada żadnej pra
wodawczej m ocy i w oczach A nglików  uchodź’ 
za uzurpatorski, ale rozporządza pow agą m o
ralną. Coś podobnego proponuje p. IŃapieralski. 
„P ołożenie nasze jest tak poważne —  pisze 
on —  iż potrzeba koniecznie kogoś, k toby  miał 
powierzony sobie przez społeczeństwo obow ią
zek ciągłego czuwania, a zarazem prawo przed
siębrania w razie potrzeby wszyst' iego co na
leży, bez narażania się na zarzut samozwań
czego przywłaszczania sobie władzy. Jednem 
słowem, uważam, że społeczeństwo nasze po
winno stw orzyć przedstawicielstwo narodu, u- 
prawnione do reprezentowania go na zewnątrz 
w sprawach politycznych  i przedsiębrania wszel
kiej w tych  sprawach potrzebnej a k c ji  w kra
ju . G dybyśm y już dziś takie przedstawicielstwo 
posiadali, sprawa stanowiska naszego wobec 
projektu wywłaszczenia m iałaby właściwe m iej
sce, gdzieby ją gruntow nie zbadać i rozstrzy
gnąć można było, co społeczeństwu należy czy 
nić W iedzia łoby ono, kto mu to lub owo zale
ca i że to czyui po wszechstronnem rozpatrze
niu się w okolicznościach. Prasa nasza, mając 
podstawę w uchwałach przedstawicielstwa, m o
głaby o w iele silniej i skuteczniej służyć spra
wie. W  calem naszem postępowaniu by łby  w ię
kszy ład i porządek, większa solidarność, w ię
ksza pew ność11.

Jakże w ięc p. Napieralski pojm uje tę „or- 
ganizacyę narodow ą11? Czy tak, że w ramach 
ustaw państw ow ych m ożna ją  przeprowadzić'?, 
Otóż powiada on, że nie projektuje nic innego, 
jak  tylko to, co juz posiadają wszyrstkie poli
tyczne stronm etwa w Niemczech. Chodzi o 
stworzenie stałego kom itetu centralnego, w y
branego przez obywateli, należących do jedne
go  politycznego obozu. B y łoby  zupełnie, jak  w 
Niem czech, g d yb y  taki kom itet centralny skła
dał się z delegatów  stowarzyszeń politycznych, 
lecz ponieważ W ielkopolska ich nie posiada, 
przeto p. Napieralski inaczej tw orzy ów  ko- 

.mitet.
„N iech  — powiada on — każda parafia 

zastąpi s tow arzyszen i polityczne, niech się na
radza, w ytw arza  o wszystkiem własną opinię i 
niech w ysyła delegatów do kom itetu pow iato
w ego. Te znowu kom itety pow iatow e będą w y 
syłały delegatów na zgrom adzenie partyjne z 
całego kraju. Przy j. „ u u i j ~ '"*.e na każde 5.000 
polskich obywateli, posiadających konstytucyj
ne prawo w yborcze, przypadałby jeden delegat 
na ogóln y  zjazd partyjny, a zatem składałby 
się on ze stu osób, delegow anych przez kom i
tety pow iatow e D oliczyw szy do tego w szyst
kich posłów  na Sejm i do parlamentu, oraz 
polskich cz łon k ' w Izby  panów, otrzym am y 
mniej w ięcej 150 męźuw, którym  można zau
fać, iż sprawami społeczeństwa um iejętnie i su
miennie pokierują

Podobno projekt p. N apieralskiego spot
kał się z uznaniem, co jest zupełnie zrozumia
łe. Lecz żeby to była naprawdę organ izacja  
polityczna, a nie dekoracja , potrzeba karności, 
mniej krytyki, a ivięcej posłuchu. Czy jest do 
karności skłonność? — oto pytanie.

KorespoTKleneye.
Wiedeń 23 października.

(Z  kroniki sądoiccj, — Faktor od interesów p ie 
niężnych skarży księżnę Lndwdeę Kobnrską o za
płacenie mu proieizyi 450.000 koron. — Proces 

o psa, posiadającego majątek.)
(y). Bohaterka licznych  skandali, księżna 

Ludw ika Koburska, córka króla belgijskiego, 
a siostra hrabiny Stefanii Lonyay, przypom nia
ła się żn iw  światu. Oto ajent do interesów pie
niężnych, niejaJti F ilip  Mtihlbauer zapozwał ją  
do tutejszego sądu cyw ilnego o zapłacenie mu; 
prow izyi 450.000 koron za wrzekome w yrob ie
nie j? j  kilkumilionowe,, pożyczki i w czoraj od
była się w  tej spiaw ie rozprawa. Pretensyę 
swą uzasadnił Miihlbauer w swej skardze w

sposób następujący: W  listopadzie roku ubie
głego  dow iedział się on, że księżna Ludwika, 
której interesa m ajątkowe dopiero niedawno 
zostały’ przez rodzinę uporządkowane, potrze 
buje znów  pieniędzy’ i chcia łaby zaciągnąć wiel
ka,, pożyczkę. Za pośrednictwem  niejakiej Id y  
Schatifler wszedł Miihlbauer w kontakt z księ
żną, ofiarował się dostarczyć jej pieniędzy, ile 
ty lko zechce, i na je j wezwanie udał się w lu
tym  bieżącego roku do Paryża, by przeprowa. 
dzić interes. W  Paryżu byd Miihlbauer dw u
krotnie w mieszkaniu księżnej w hotelu „"West- 
m instei“ i układał się z upow ażnionem i do te
go przez nią osobami, t. j .  Gezą Maltacziezem. 
znanym  kochankiem  księżnej i z panią Maryą 
Stćger. Podczas tych rokowań —  iak utrzy 
mu je Miihlbauer — znajdowała się księżna w 
drugim pokoju i słyszała jak najdokładniej całą 
umowę. Rezultatem  tych  dw ukrotnych konfe
re n c ji  było to, źe w  dniu 1 marca przyszedł 
do skutku układ, w myśl którego kshżna o- 
trzym ać m ieła pożyczkę w sumie 4 ’ /,  miliona 
koron, płatną w tygodniow ych  ratach po 500.000 
koron, —  M iihlbauerowi zaś miała zaraz po o- 
trzym aniu pierwszej raty zapłacić p ro w iz ję  
wynoszącą 10Y0 od tej pożymzki, t. j .  450.000 
koron, nadto przj rzekła dać mu „prawdziwie 
książęcy prezent11. Tym czasem , gd y  w dniu 5 
marca Miihlbauer przyszedł ponow nie do ho
telu „W estm inster11 i przedłożył księżnej do 
podpisu skrypt dłużny, ona nie chciała go pod
pisać, oświadczając, źe pieniądze dostała już 
skądinąd i nteresn tego nie zrobi. M im o to 
Miihlbauer dom aga się zapłacenia mu całej 
prow izyi 450.000 koron, gdyż on zrobił w szyst
ko, co do niego należało i ukłed o pożyczkę 
faktycznie został już zawarty’ .

Pozwaną księżnę zastępował na rozprawie 
je j adw okat dr. Em il Friscbauer i nazwał pre
tensyę Miihlbauera napastliw ą, nadającą się ra
czej na temat do operetki, niż do poważnego 
traktowania przez trybunał. W  całej tej spra
wie bow iem  tyle ty lko jest prawdy, że niejaka 
Ida Schaufłer sjawiła się przy końcu roku- u- 
b iegłego w kancelaryi dra Frischauera i oświad
czyła mu, że może w yrob ić m ilionową p oży 
czkę dla księżnej Ludwiki. Dr. Friscbauer od
powiedział jej na to, że nie zajmuje się dostar
czaniem pieniędzy dla księżnej, w ięc jeżeli ktoś 
chce z nią robić1 interesa pożyczkow e, niechaj 
zwróci się wprost do niej. Następnie zasypy
wała ta Ida Śchaufłer księżnę bawiącą w Pa
ryżu, listami, w których zawiadamiała ją , ze 
pełnom ocnik jakiegoś km sorcyum  finansowego, 
Miihlbauer, wyrobi je j m ilionową pożyczkę, 
trzeba mu tylko posłać poprzednio zaliczkę 
500 koron na koszta podróży do Paryża. Mimo 
że księżna pozostawiła wszystkie te listy bez 
odpowiedzi, zjaw ił się Muhlbauer z końcrm lu
tego br. w  je j mieszkaniu w  hotelu W esim in- 
ster w Paryżu i ofiarował je j za pośrednictwem  
M attacmcza m ilionową pozymzkę, której dostar
czy ć ma jakieś konsoreyum, członków  tego 
konsoreyum jednak nie chciał wymienić. Mat- 
taczicz — iak twierdzi dr. Friscbauer — p o 
kazał Mtihibauerowi drzwi, ten jednak mimo 
to przybył nazajutrz ponow nie i przyniósł g o 
tow y skrypt dłużny do podpisu przez księżnę, 
M attaczicz jednak wcale go nawret nie przedło
żył koiężnej, lecz kazał natrętowi odejść. W  k il
ka tygodni później otrzym  .je dr. Friscbauer 
jako pełnom ocnik księżnej Ludwiki, skargę są
dową Muhlbauprn, która go wprawiła w nie
małe zdumienie ch oćby  już z tego powodu, że 
skarżący’ utrzym uje w nie;, iż księżna odrzu
ciła ofiarowaną jej kilkum ilionową pożyczkę, 
podczas g d y  dr. Friscbauer z doświadczenia 
swego wie o tem, iż księżna z zasady pożycza 
zawsze, ilekroć je j tylko dają pieniądze. T ry 
bunał uchwalił odrzucić skargę Miihlbauera ja 
ko napastliwą.

W ielce  oryginalny proces spadkow y o pod
kładzie hum orystycznym  rozgryw a się przed 
sądem pow iatow ym  dzielnicy Hernals. Główną 
rolę w tym  procesie odgryw a pies wabiący’ dię 
Caro. Przed laty  sześciu umarła majętna w do
wa Teresa Granaug i w  testamencie swoim za
pisała swej służącej Franciszce Pópel legat 
12.000 koron pod warunkiem, że będzie aż do

śmierci pielęgnowała troskliwie jej ulubionego 
pieska Cara. Z  zapisanego legatu otrzym ać 
miała służąca ezw’a r t ;. część tj. 3.000 koron za
raz po śmierci swej pani, resztę zaś dopiero po 
najdłuższem życiu  psa, do tego zaś czasu sta
nowić miała ta suma 9.000 koron kapicał że
lazny’ , którego procenta m iały siużyć na opę
dzenie kosztów utrzjTmania psa. Służąca przez 
trzy lata trzym ała psa u siebie, polem  zaś od
dala go „na pensyęu do wiedeńskiego instytutu 
w eterynaryjnego, odstępując mu nat nralrie pro
centa od 9.000 koron na koszta utrzymania 
psa. Sama jednak zaciągała owa służąca długi 
na rachunek spodziewanego spaaku po psie, a 
pożyczano je j bez trudności, gO jż  pieniądze 
znajdują się w  depozycie sądowyTm, a testament 
postanawia iak najwyraźniej, ze po śmierci Ca
ra kuma 9 000 koron  pirzechodzi na nieograni
czoną własność służącej. Tym czasem  bogaty 
piesek w j’ płatał figla wierzycielom  swej nowej 
pani, gdyż przeżył ją. W  dniu 2 czerwca br. 
umarła bowiem owa służąca, a psina ży je  w ciąż 
i znajduje się na pi n s y  w instytucie w etery
naryjnym . Obecnie wystąpili owi ustawowi 
spadkobiercy’ śp. Teresy Grauaug z sądową 
skargą o wydanie im psa, gdyż zdaniem ich 
spadkodaw/czyni nie zapisała pieska swej służą
cej na własność, tylko polecUa jej pielęgnow ać 
go, wobec t ’-go zaś, że służąca umarła, prze
chodzi pies teraz na własność ustawowych 
dziedziców jeg o  pani. Przeciw  temu żądaniu- 
wy stąpili w ierzyciele1 zmarłej służącej, dow o
dząc, że chociaż oddala ona psa na utrzymanie 
do weterymaryi, mimo to aż do śmierci pozo
stała jeg o  właścicielką, a po śmierci jej prze
chodzi prawo własności do tego psa na jej (tj. 
służącej) spadkobierców, nie zaś na spadkobier
ców  śp. Grauaugowej. Sąd uchwalił nie w yda 
wać psa spadkobiercom  śp. Grauaugowej, lecz 
pozostawić go nadal w  instytucie w eterynaryj
nym, a tym czasem  ustanowić kuratora dla nie
znanych jeszcze spadkobierców zmarłej w czerw 
cu br. służącej celem obrony ich praw do w ła
sności psa, posiadającego 9.000 koron majątku.

Cii liinsii flisu/ o duszy uieiickiej?
Znany pisarz francuski Marceli Prevost 

napisał ś wieżo pow teść pod tytułem  „Profesor 
M oloch11, w której usiłuje oam alować obraz 
duszy niem ieckiej w początkach X X  wieku. 
Książka ta wyszła ju ż  w polskim przekładzie.

Przypatrzm yż się, co wedle francuskiego 
pisarza składa się na tę duszę niem iecką i do 
jak iego stopnia ma 011 w  w yw odach swoich 
racy7ę. A  najpierw  pow iedzieć musimy, że swoje 
obserw acje  zamknął Prevost w form ie pow i«- 
ści, do której wątku zaczerpnął z życia dzisiej
szej hrabm y M ontignoso i nauczyciela m uzyki 
Girona. Oto bohater powieści „L d lu “ , Fran
cuz, m łody guwerner na dworze „księcia roth- 
berskiego11 prowadzi romans z dobrze ju ż sta
rzejącą się księżną, Elsą. Nie doprowadza je 
dnak tak daleko, jak Giron. G dy bowiem  nad
chodzi chwila, w  której „L u lu “ ma udać się 
do G a lic ji, aby Łam połączyć się na zawsze ze 
swą ukochaną, budzi się w nim nagle sumienie 
francuskie i ncieka od związku z tą kobietą, 
nie chce bcw iem  być na utrzym ania Niemki, 
żyć z jej renty. Prócz w ym ienionych, dużo je 
szcze innych osób odgryw a znaczną rolę w  tej 
powieści — ale m e o je] treść, nie o fabułę tu 
chodzi, lecz o syntezę Niemca, skreśloną przez 
zdolnego i inteligentnego obserwatora.

A utor wprow adza czyńelnika w uroczy 
zakątek Turyngii.

A kcya  dzieje się w ksiąstewku, którem u 
rzesza na znak samodzielności zostawiła tylko 
prawo puszczania w łasnych marek pocztowych. 
W ięcej nic. Został tylko, prawem natury urok 
krajobrazu 1 poezya etniczna. Autor p isze:

—  T u ryngia ! K olebka legend... W ęglarz, 
k tóry sprzedał dyabłu swoje serce, a wzam .an 
otrzym ał serce kamienne... Baśń o małej dzie- 
wczyuice, która poszła zoierać zioła, i o starej 
czarownicy. Turyngia! kraj pełen gór i lasów... 
W  wodach czają się rusałki i duchy. K raj pe
łen zamków, w których mieszkają mężowie 
zbrojni pancerzem i żelazem.
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Girolamo Rovetta.

Mater Dolorosa
Powieść

przptożyła z w /osk iego h a r o l i n n  I t z i n h ( X T i j <• k ii

(Ciąg dalszy).

— A  gciyby kula ch yb iła ? .. G dyby nie potra
fił, odrazu sie zabić ?... Jednakże trzeba było 
habrać odwagi i raz skończyć. W ted y  przypo
mniał sobie, że miał jeszcze w szafie pół bu
melki koniaku; wziął ją  i odrazu w ypił całą, 
■Ddnak i koniak nie zdołał go upoić 1 odurzyć, 
fi y lko czuł wewnątrz w żołądku w ielkie gorą- 
°o, ja k b y  ogień. Otw orzył okno 1 oparł się na 
^jem. by  módz lżej oddetchnąć; zdawało mu 
Slę, że się dus .

Zaledw ie dnieć zaczynało, światło przebi- 
^ląi^ ciem ności bezludnej ulicy, nieskończenie 

przerażało; a w miarę juk kontury dom ów 
Wyraźniej się zarysow yw ały, a filary oddalo
nych kościołów  w ynurzały się ze światła, uczu- 

w ielki, niezm ierny smutek. Obawiał się 
ego nieubłaganego, bezlltośnego dnia, który 

^schodził, i b y łb y  pragnął jeszcze godzinę cie- 
n^iości, aby jeszcze mmc choć godzinę spokoju.

U czuł przejm ujący dreszcz. I  ta ulica tak 
' Ustoszała o drzwiach i okiennicach pnzamy- 

anycp, również jak  jego własny pokój, robiła 
wrażenie grobu i chciał już zamknąć okno,

k iedy wstrząsnął nim przygłuszony hałas, szmer 
głosów, który się przybliżał... by li to żołnierze, 
iaący na m anewry. Już ich dobrze widzieć b y 
ło można... śpiewak...

—  Co oni śpiewali?... Już kiedyś pieśń tę 
słyszał... Ach, tak; teraz sobie przypom inał! 
B yła to pieśń o ch otn ik ów :

, Bądź zdrowa, moje piękna, bądź zdrowa
Wojsko odchodzi.
Gdybym nie odszedł i ja
Byłoby to podłością11.

— Przeklęc:', jakże fałszu ją ! — szepnął Vha- 
re, który miał jeszcze słuch bardzo dobry.

A le praw ie-zaraz potem  nie zważał ju ż  
na fałsze, żo łn ierze defilowali swobodni i w e
seli, ożyw iając ulice swym głosem, swym  śpie
wem, mierzonym  krokiem swego marszu 1 peł
nym  życia hałasem.

W ted y  n iydą  cofnął się do przeszłości, do 
tych  lat, które zmarnował i pomyślał, źe i on, 
gd yb y  by ł zechciał, m ógłby się by ł kimś stać... 
Prefektem, dyplom atą, przynajm niej posłem !... 
G d yby  b y ł w stąpił do wojska, m ógłby teraz 
b y ć  już majorem, pułkownikiem , a może, kto 
wie, newet generałem  i dow odzić tymi w szyst
kimi lu d źm i!

Pierwszy batalion przeszedł już po pod 
jego okna, nadchodził drugi, żołn ierze w idząc 
Y harego na w pół ubranego w oknie, podnosili 
patrząc nań głow y, powtarzając tymczasem 
z w rotk ę :

„Gdybym nie odszedł i ja
Byłoby to podłością11.
Jakóbow i się wydawało, że ta zwrotka 

jego się tyczyia  i że mu ją  w twarz, jak  
obelgę rzucono.

—  Czemuż nie poszedłem i J a, wtedy, kiedy 
drudzy szli w alczyć ?... Myślał... myślał, szu
kając wym ówki... ale jej nie znalazł. Czuł za- 
wrću g łow y; koniak działać zaczynał.

—• Gdzież to ja  byłem  w 59?... W  Monako, 
tak, w  M onako , grałem  w  ru letę !... A  w 60 ?... 
Nie pamiętani !... A  tak... W  60 byłem  w N*z- 
zy. W  67 podczas kiedy wojsko Papieskie biło 
się z Garybaldezykam i w  Mantana, byłem... 
byłem ... byłem  w  Paryżu, gdziem  się rujnował 
dla panny Printemps. W ięc ja  jestem...

—  Przeskoczyłem  jedną datę rok 66! .. B y 
łem  w Turynie i nadskakiwałem baronowej 
Delafosse... oczyw iście, podczas k ied j’ je j mąż 
ginął za ojczyznę pod Custozzą. O jczyzna?... 
Co to jest ojczyzna?... To retoryka!

Żołnierze tymczasem przeszli, głosy ich 
gu b iły  nif; z ostatniem echem w ulicy, która 
ukazywała sic teraz po przejściu tych  w szyst
kich ludzi i tego całego tłumu, jeszcze bardziej 
opustoszałą i m ilczącą, ale zwrotka wyraźnie i 
żyw o brzmiała w  głow ie Jakóba.

—  W ięc  tak... To była p o d ło ść '.. I dlatego ? 
W rócić  w  ty ł nie jest m ożłiwem , więc ?... — 
Naprzód i marsz na tamten św ‘a t ' — P och w y
ci1 rewrolwer, przyłożył go pod brodę... ale się jio- 
tem zatrzymał, niepewny’  i oglupiałem i oczami 
patrzał na broń, mrucząc :

— Zabić się! I  dlaczegóż m iałbym  się zabi- 
ać?... Miałbym wszystko do stracenia... a do 

zyskania., n ic!.. Nazwdsko?.. Nie uratuję g o .— 
H onor?... O ! honor!... W ielu  jest takich, co są 
mniej jeszcze odemnie warci, a przecież wesoło 
żyją, a szanują i boją się ich. Gdyby m m ógł 
natom iast rzeczyw iście do A m eryki z A ndrnną 
pojech ać! A  Schreiber ?,.. Schreiber to złodziej. 
Da się prędzej powiesić, nim by dał lira przed 
właściw ym  czasem ! A le może powinienem  się 
zabić dlatego, że Schreiber to pies?,. A le co 
znow u!.. Jeżeli się nie zabiję, powiedzą, żem 
poałj’ , a jak  się zabjję, to powiedzą, żem podły 
tak samo. {B łazn y!.. N ie; nie zabiję| się. Na 
wszystko jest lekarstwo, ty lko nie na śmierć. 
Audreina będzie robiła furorę... Płacę długi... 
wrócę z Ameryrki milionerem... K to  wie !.. K to 
wie... Może będę z cza... sem i po... po... słem...

To m ówiąc, zataczając się, zbliżyd się do 
łóżka, ściany kręcify  mu się w około, a pokój 
wydawał mu się pełnym  brzęczących  owadów... 
Sapiąc, rzucił się na łóżko; i w tedy porwała go 
złość wyciekła na' siebie samego, że by ł po
dłym, źe riem iał odwagi odebrania sobie życia 
Obrócił się, szukając po om acku rewolweru, a 
nie m ogąc go znaleźć, stracił rów now agę i ru
nął jak  długi na ziemię. Zam ruczał jeszcze 
słów kilka, a potem usnął głęboko.

Nazajutrz rano, służący Yharego rclfy lił 
powolutku drzwi pokoju, ałe jeszcze ich nie 
byd całkiem  otwmrzył, kiedy’ już dał się słyszeć 
rozpaczliw y krzyk i kobieta, Andreina, odtrą- 
;ciw'szy si arego, który’ skam ieniały stał na pro

gu, rzuciła się ku Vharćm a, który spał ciągle 
na ziemi, z rewmlwerem obok siebie. Ten krzyk, 
pocałunki i uściski pełne trw óg A ndreiny 0- 
budziły’ Jakóba z g łębokiego snu; rozejrzał się 
wukoło z przestrachem : nie rozumiał... —  Je
szcze był ubranym ?... spadł z łóżka?.. Czego 
patrzano w ten sposób na niego ?

—  Jesteś ranny ? —  zapytała go Andreina 
cała drżąca.

Na to zapytanie Y kare zaczął sobie przy
pom inać co się stało, a czując, że źyjo jest 
zdrów  wśród tego przerażenia i tej desperacyi, 
zmieszał się . zaw’sty’dził. Budził się. do życia  
w sy tu a cji w ielce kom icznej, a przecie... po
winien pierwszy’ śmiać się z niej !

— Nie, nic. Chciałem się zastrzelić, to pra
wda • ale to postanowienie w ażne; pomyślałem, 
że lepiei je  przespać jeszcze... a teraz... zm ;eni- 
łem zdanie.

Jakób w ypow iedział to z uśmiechem i 
z wy’ razem, pełnjun smutku.

—  A  ty  ?.. poco tak wcześni 3 przychodzisz ? 
— zapytał Andreinę, jak  tylko służący odszedł.

—  W iesz, — odpowiedziała Andreina rum ie
niąc- się, —  pieniądze od Schreibera nadeszły’ .

— C zy być może ?... — i YLare nie m yśląc 
o niczem Linem, tylko o tych  pieniądzach, 
które dla niego ratunkiem były , uścisnął w  ra
mionach kochankę. Ona pockyd.ia głow ę i z za 
stanika w ydobyła grubą paczkę banknotów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Takie w yobrażenie o Turyngii, zaczerpnię
te, z książek zachowała siostra bohatera, czter
nastoletnia Erancuska.

—  Obraz, jak i budzi w twej duszy nazwa 
Turyngii, nie jest bynajm niej fałszyw y —  od
powiada je j brat: — jesteś tutaj w  samem ser
cu starych Niem iec, a las turyngijski zam yka 
w sobie wiele baśni pięknych. Spiżowe prawo 
zespolonych  N iem iec zm ieniło tu oczyw iście 
niejedno od czasów węglarza Piotra z kamien- 
nem sercem, ale zbrojnych  ludzi i dzisiaj nie 
brak w Turyngii. W praw dzie zm ienili hełm 
stalow y na pikielhaubę, ale ta zewnętrzna 
zmiana nie w ywarła żadnego w p ływ u  na ich 
m ózgi, Do dziś dnia sądzą, jak  za czasów śre
dniowiecza, że niema na świecie nic p iękniej
szego nad przebicie czyjegoś brzucha pałaszem. 
Natom iast rusałki i duchy czują wstręt do po
lityk i wszechświatowej, do imperializmu, do 
związku flot i do artykułów  Norddeutsche All- 
gemcine Zeitung. D latego też uciekły z całej 
północnej części Turyngii, która leży zbyt b li
sko Prus.

B liskość Prus ! Oto jest tragedya nietylko 
Turyngii. Moralna bliskość Prus straszna jest 
w dzisiejszej historyi, tak samo jak i p o lity 
czna. Od sprusaczenia uciekają z psychologii 
współczesnej wszystkie rusałki poezyi i wszyst
kie duchy, które ziemi bron iły  przed... błotem.

Prusy —  to dziś pojęcie n ietylko geograficzne 
i polityczne. Prusy— to ciemna strona w spółcze
sności. Ich  B ogiem  państwowym  jest siła. Nie 
prawo, nie sumienie, nie etyka, lecz siła. To 
właśnie, co się da odw ażyć, odm ierzyć, co się 
da pozytyw nie skontrolować. Oto źródło zwią- 
sku filozofii X I X  wieku i filozofii Prus.

Od pierwszych stronic pow ieści autor sta
ra się oddać swoją definicyę n iem czyzny, a 
jeszcze bardziej pruskości. W  pierwszym  roz
dziale jesteśm y na stacyi kolei „rothbersk iej“ . 
M iędzy innemi autor p isze :

„...Panna K rescencya Ringer, siedząca za 
bufetem , powitała mnie uśmiechem... Postać je j 
przypom ina sowę. W łasnoręcznie przyniosła mi 
kam ienny kufel z piwem; ruchowi temu tow a
rzyszyło  spojrzenie, które zdawało się m ó w ić : 
Z  kuflem tym  ofiarow uję ci m oje ż y c ie “ . A  
dalej :

„...W szedł do poczekalni odźw ierny kole
jo w y  z miuą, postawą i w stroju żołnierskim . 
Oznajm ił zagniewanym  głosem, że pociąg z 
E rfurtu spóźni się o 7 minut. Jednocześnie 
zm ierzył groźnym  wzrokiem poczciw ą pannę 
K rescencyę i mnie, ja k by  chcąc nas przestrzedz 
przed jakim kolw iek  protestem, ja k  g d y b y  chcąc 
w nas w poić przekonanie, że pociąg pruski ma 
prawo spóźniać się dowolnie, i że podróżni na 
pruskich liniach k olejow ych  nie są niczem w ię
cej, jak  poddanym i, poddanym i pociągu, ucie
leśnienia państwa pruskiego.

Sentym entalizm  panny K rescencyi, ten 
straszny, zabójczy  sentymentalizm, który się 
zawsze ma tak do uczucia, jak  manekin do 
człow ieka, *entymentalizm karykaturalny i 
obok niego, tuż obok,' życie na komendę, życie 
w mundurz3 feldfebla, ład koszarowy, obrzydłe 
poczucie poddaństwa — oto jest pierwszy chw yt 
psychologii N iem iec.“

A  teraz czytajm y d a le j:
„...Przychodzi pociąg. C zerw onozłoty na

czelnik stacyi oblicza surowym  wzrokiem  po
dróżnych, ja k  g d yb y  to byli jeń cy , w zięci w 
niewolę po zwycięskiej potyczce. Przy w yjściu  
brodaty portyer odbiera niechętnie karty kole
jow e z rąk podróżnych, m ożnaby powiedzieć, 
że wypuszcza więźniów ... W jecha li do miasta. 
Na chodniku trzej oficerowie, op ięci w błęki
tne mundury, pobrzękują ostrogami;- nieliczni 
m ieszczanie, m ężczyźni i kobiety  ustępują im 
pokornie z drogi...u

Oto znowu jesteśm y na now ej ścieżynie 
do psychologii N iem ca : uwielbienie m ilitary- 
zmu. Żołnierz to w idom y znak zasady naczel
n e j : „ Macht iiber A llesl“ Oficer, op ięty  w mun
dur błękitny, nie może b y ć  istotą równą inne
mu obyw atelow i, musi być pierwszym  w obec 
niego. I to jest znowu zw ycięstw em  Prus nad 
Niemcami.

W  następnych rozdziałach Prevost rozw i
ja  bardzo konsekwentnie obraz tego zw ycięża
nia. W  powieściowem  księstwie Rothburgu pa
nuje książę Otto. ,,Jego ród pochodzi z dobrej 
rasy, jeden z jeg o  przodków  był cesarzi-m nie
m ieckim  w  owe czasy, kiedy H ohenzollernow ie 
uprawiali jeszcze rabusiow stw o“ . Dziś książę te
go rodu jest entuzyastą H ohenzollernów , Otto 
pyszni się tern, że kształtuje swój kraik na 
w zór Prus.

—  „C zy  N iem ey ucierpiały wskutek tego, że 
podpor; ą Ikow ano je  prrskiej karności? — p y 
ta Fiaacuza. — Czy rozkw it m ilitaryzm u za 
szkodził rozw ojow i naszego przem ysłu ? naszego 
handlu? Czy zm niejszył wzrastanie naszej rasy 
germ ańskiej ? Jesteśm y jeszcze ciągle najsilniej 
uzbrojonym  narodem w świecie. Nasza flota han
dlowa krąży po wszystkich morzach. Cały świat 
składa daniny naszemu przem ysłowi, naszemu 
handlow i, naszej w iedzy11.

Tak w ygląda wyznanie człow ieka współ
czesnego w Niem czech.

Prusy są dobroczynne, bo mnożą dobra 
p o zy ty w n e : przemysł, handel, flotę... Na sza
rym  końcu znalazło się miejsce na „w iedzę11. 
Innych  dóbr, poza pozytyw nem i, człow iek ów 
nie zna i nie przypuszcza, aby się ® nie troszczyć 
warto. Oto jest dusza współmierna z duszą 
Prus.

. Obok księcia Ottona dochodzą w powieści 
do głosu i inni Niem cy. Pozornie odmienni, 
nawskróś inni. To właśnie ów  prof. M oloch, 
w łaściwie prof. Zimmermann, uczony przyro
dnik z talentu, filozof z pow ołania. Spoczął na 
nim poblask ow ych  N iem iec m yślicieli i poe
tów. Refleks N iem iec dawnych na powierzchni 
współczesności. Pow ieść Prevosta zawiera całe 
stronice jego idei, naprawdę pięknych. G dy mu 
w dyskusyi podsuwają argument, że cała p rzy
roda poucza nas o przem ocy i że nic bez prze
m ocy nie rozw ija  się, prof. M oloch odpowiada 
z zapałem :

—  „Przeczę, ja k ob y  w przyrodzie dom ino
w ały siły destrukcyjne. Przeciwnie, zdaje mi 
się, że panowanie należy do sil konstrukcyj
nych, zachow aw czych. Czyż nie w iecie, że su
ma sił dośrodkow ych, które składają się na ten 
garnek * gliniany — tu wzniósł w  górę ku
fel od piwa — że ta suma, gd yby  przestała 
łączyć z sobą m olekuły, składające się na ten 
kufel, w ystarczyłaby do wysadzenia w pow ie
trze tego więzienia, wraz ze skałą, na której je  
zbudowano. D oktryna w alki o byt jest tylko 
pow ierzchow ną in terpretacją  zjawisk, jest in- 
terpretacyą ignorantów. W alk i destrukcyjne, 
k tóre spostrzegam y na pow ierzchni kuli ziem
skiej, są lekkim odblaskiem  strasznej gry  sił, 
k tóre  zużyw ają się na tw orzenie i na doskona
len ie  istot11.

„Od tysięcy  lat ludzie na powierzchni 
kuli ziemskiej dążą pozornie tylko do panowa
nia nad sobą, a tym czasem  z wieku na wiek, 
a potem z roku na rok, siła brutalna cofa się 
przed ideą. N iezgrabne w ysiłki reakcyi Bism ar
ka nie powstrzym ają ew olucyi świata. Pozosta
wią ty lk o  plam ę w dziejach, a smutek ogarnia 
mnie na myśl, że plama ta oznacza m oją 
ziemię. “

Prof. M oloch jest bowiem  człow iekiem  o 
silnem poczuciu  germańskiem. Oto je g o  toast 
na cześć N iem iec:

— „Istnieją jednak N iem cy wieczne. R eal
ność Niemiec księcia Biilowa i nawet księcia 
Bismarka jest realnością znikomą, przejściową. 
Istnieją Nic-mcy wieczne, które gardzą niena
wistną brutalnością, N iem cy m yślicieli, N iem cy, 
które są wibracyą um ysłowości ludzkiej, które 
rozjaśniają to, czego inne ludy nie odczu ły tak 
intensywnie. O, myśli niemiecka, tyś jest pra
wdziwą siłą N iem iec! Nazwisko tw oje to G oe
the, Schiller, Kant, Hegel, Schopenhauer, 
Nietzsche, Bach, Beethoven, W a g n er ! O, siło 
niemiecka, siło idei, silniejsza nadew szystko! 
Uwielbiam  cię, piję na tw oją cześć !u

Prof. M oloch nienawidzi księcia Ottona, 
Prus, polityk i Bismarka i nienawiść ta w p o 
średniej konsekwencyi doprowadza go  do wię- 
zienia^

Ów profesor M oloch w w yobrażeniu swo
jem  jest antytezą księcia Ottona i Prus, T ym 
czasem bezwiednie, prawem współczesności, po
chodzi z tej samej generacyi ducha, co i Prusy. 
Jest ich odrodnym  bratem, ale bratem. Jego 
um ysł tak samo, choć na swój sposób, dąży do 
tego, aby wszystko, nawet uczucia, w ym ierzyć, 
odw ażyć, uczynić je  wielkościam i racyonalnemi. 
G dy m ówi o swojej pierwszej m iłości, definiuje 
ją  tak :

—  „Geniusz gatunku zmusił mnie, bym się 
zb liżył do ciebie. Z  rozkoszą poddałem się tej 
iluzyi, którą łudzi nas wieczysta Maja... Prze
chadzki w chw ilach miłosnej tęsknoty, schadzki, 
oczekiwania... O, słodki© złudzenie! Jak m iło
sierna jest przyroda, że daje biednej ludzkości 
te złudzenia.11

Przyroda, wielkość wym ierna lub nie bro
niąca się wymierzaniu, jf  st bóstwem prof. M olo
cha. Dla niej gotów  stawiać ołtarze, on, germ a- 
nin-m arzyciel, dla niej budow ać kościoły. Na 
zamek księcia Ottona na R othbergu patrzy ja 
ko na gm ach, gdzie kiedyś stanie kościół X X  
stu lec ia :

„W  miejscu św iętych obrazów staną ar
tystyczne wyobrażenia piękności przyrody. 
Smukłe palm y i paprocie uzm ysław iałyby tw ór
czą siłę tropikalną. Pod oknami, w  w ielkich 
akwaryach znalazłyby pom ieszczenie ruchliwe 
m eduzy i syfonofory, korale i gw iazdy morskie, 
reprezentujące artystyczne form y morza. M iej
sce głów nego ołtarza zajęłaby Urania, w yraża
jąca  poruszeniami ciał niebieskich wszechm oc 
prawa materyi. Pastor now ego filozoficznego 
kultu tłóm aczyłby ludowi znaczenie tych  sym 
bolów. U czonoby dzieci m onistycznej m oralno
ści. Ponieważ rasa niem iecka musi m ieć jakąś 
wiarę, m iałaby przeto w tym  wypadku religię, 
zgodną z w ynikam i wiedzy i z prawami 
rozumu

R eligia, zgodna z prawami rozum u! To 
na swój sposób także pewne streszczenie w spół
czesności, wyższej od junkra pruskiego i nawet 
od Ottona na Rothbergu, ale bądź co bądź 
związanej z nerwem X X  stulecia. M oloch, jak 
i ca ły  bogaty strumień um ysłow y naszego w ie
ku — jest racyonalistą. D la niego istnieje we 
wszecbświecie to, co się da ująć rozumem. 
W szystko, co irracyonalne: religia, natchnienie, 
instynkt m oralności, wszystko, co ży je  i w iel
kie jest właśnie przez swój w dzięk czegoś nie
pojętego, to w szystko nie m ogłoby  znaleźć 
schronu w świątyni pr f. Molocha. G łów nym  
ołtarzem wierzeń jeg o  jest, jak  m ówi wszechmoc 
prawa materyi. Czy w tern wyznaniu nie odnaj
dziem y pokrewieństwa z racyonalistyc-zną za
sadą państwowości Prus?

Tak w ięc najzaciętszy i najidealistyczniej- 
szy w róg tych zasad, które reprezentuje pru- 
skość, pozostaje jednak z pruskością w  pewnym  
kontakcie psychicznym . To nam może zdoła 
rozśw ietlić i wskazać naocznie p rzyczyn y m o
cy  i potęgi Prus. Prusy Bism arcka i Biilowa 
żyją, potężnieją — nie wielkością floty, ani 
sprawnością rajtarów, nie bogactwem  handlu, 
ani energią przem ysłu : Prusy współczesne po
tężnieją harmonią i wiarą człow ieka współcze
snego w państwo racyonalistyczne! Na um y
słach ludzi X I X  stulecia zbudow any jest w iel
ki ołtarz Prus. Przed bagnetem pruskim pierzch
ły  rusałki turyngijskie, ale ku pikielhaubie 
pruskiej, w idocznem u znakowi tej idei p ozy ty 
w istycznej, ku Prusom, ciąży serce realnego ty- 
ryngijczyka. Prusy X I X  stulecia mają za sobą 
bezwiedną ufność n ietylko żołdaka X I X  stule
cia, n ietylko fabrykanta X I X  s t , ale i mędrca 
X I X  stulecia. Mają je g o  ufność nawet w ów 
czas, gdy  ten w szczegółach swojej filozofii w y 
stępuje przeciw ko pruskości.

D oktryner M oloch tw ierdzi: „ Z  roku na 
rok siła brutalna cofa się przed ideą11. Jest to 
fałsz optym istyczny. R zeczyw istość kreśli z 
dnia na dzień inną praw dę: „Idea pada skrwa
wiona u stóp brutalnej s iły 11. Tą brutalną siłą 
jest właśnie sprusaczenie człow ieka i mas 
w spółczesnych. Tą siłą brutalną, tern sprusa- 
czeniem jest unorm owanie dzikości w przepisy 
i sankeye rozum owe. Czyż trzeba udowadniać, 
że pod tern hasłem toczą się dzieje dzisiejsze ?!

W brew  ideologii M olochów , w idzim y, że 
filozofia pruska zapuszcza swoje zagony daleko 
poza granice Prus i Niemiec, przedziera się do 
zasad cyw ilizacy i w spółczesnej; przejadła już 
dawno życie ekonom iczne, osiada na strunach 
i przędziwie wiedzy, a zwolna w-dziera się w 
rdzeń wszelkiego istnienia: w sumienie człow ie
ka dzisiejszego.

Nie zakryw ajm y na to oczu ! Sprusaczenie 
siłą rzeczy wdziera się i do organizm u pol
skiego.

Przeciw ko Prusom mnożą się traktaty i 
sojusze dyplom atyczne. B yć może, iż za dni 
naszych w idzieć będziem y Prusy pokonane mi- 
traliezami i szrapnelami. Dopóki jednak zw y
cięskie społeczeństwa nie zdobędą się na tryum f 
głębszy, dopóki w sobie samych nie zabiją i 
nie odrzucą precz Prusaka, dopóty nie będą 
m ogły  zasnąć bez m yśli o stokroć silniejszym 
odwecie P ru s : o- zapanowaniu nad niemi duszy 
pruskiej.

Rada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia generalny m ówca pro p. M y s i  i- 
w  e c m ówił po czesku i obszernie omawiał 
kartele i ich  nadużycia.

Nastąpiły sprostowania faktyczne, poczem

Izba nagłość wniosku odrzuciła. Przystąpiono 
do rozprawy nad nagłym  wnioskiem  p. K I  o- 
f  a c z a w sprawie drożyzny środków żywności. 
W nioskodaw ca uzasadniał nagłość.

P. Stark w yw odził, że jeżeli pragnie się isto
tnie usunąć drożyznę środków żyw ności, to 
Izba powinna przede wszystkiem dokonać refor
m y podatkow ej.

Po prz mowach m ów ców  generalnych od
rzucono uagtość. 140 głosami przeciw  91. (O krzy
ki protestu i wrzawa na ławach czeskich rady
kałów).

W  zapytaniu do przew odniczącego w ystą
pił poseł Sylvester przeciw  sposobowi, w  jak i 
stawiane są wnioski nagle. Z  pow odu tych 
wniosków Izba w ystawiona jest na pośm iewi
sko całej ludności (potakiwania). Protestuje 
imieniem niem ieckich posłów  w olnom yślnych i 
chętnych  do pracy stronnictw przeciw  temu 
postępowaniu i prosi prezydenta Izby, aby po
starał się o to, by  w porozumieniu z przyw ódz- 
cami stronnictw  Izba zajęła w tej sprawie sta
nowczą postawę.

Prezydent "Weiskirchner odpowiada, że u- 
czyni zadość tej in ieyatyw ie i zwraca się ze 
swego stanowiska do Izby nietyle z prośbą, 
ale z pewnem napomnieniem, aby wreszcie 
przystąpiła do zgodnej, pozytyw nej pracy.

Następne posiedzenie dziś.

W yp ad k i w R os}i.
Petersburg. Za zezwoleniem  cara będą te 

osoby, które odpow iadają- za w ypadek z okrę
tem „Sztandar11, postawione przed sąd osobny, 
złożony z członków  sądu marynarskiego.

Moskwa. Onegdaj zgrom adziło się około 3000 
studentów w auli uniwersyteckiej, aby zapro
testować przeciw  w yrokow i śmierci, wydanem u 
na dwóch studentów. Kom endant miasta zażądał 
telefonicznie rozwiązania zgromadzenia. Ponie
waż temu nie chciano uczynić zadość, przybyła  
do auli polieya. Po kilkakrotnych nadaremnych 
wezwaniach do rozejścia się, aresztowano 41 
studentów, których  skazano potem  na małe 
grzyw ny.

Orel. W czoraj dokonano zamachu na po
ciąg w pobliżu stacyi K a ra czew ; b y ł on skie
row any przeciw  posłańcowi kasowemu jednej 
z fabryk, który miał przy sobie 60.000 rubli. 
B andyci rzucili bombę, która eksplodowała i 
zabiła ow ego posłańca, oraz zraniła 4 osoby. 
W ojsk o ścigało sprawców, ci jednak, zabrawszy 
40.ÓC0 rubli, uciekli.

Podczas przeszukiwania pociągu polieya 
aresztowała p ięć podejrzanych osób, oraz dwóch 
rannych bandytów. Banda liczyła  15 osób. P od 
czas napadu prócz posłańca pieniężnego zg i
nęło dwóch podróżnych. Z  60.000 rubli znale
ziono w wagonie nienaruszonych 20.000 rubli.

Mały łeljeton.
M i l c z e n i e .

Cóż że milczę — — 
źe nie splatam migotliwych słów 
w barwne, ruchliwe, mieniące się tło 
i powiązanych nie rozplatam znów: — 
słowa są tylko mgłą, mamiącą mgłą.

Cóż że milczę: — — 
chociażbym słów- tysiące rzekł, 
chociażby dusza mi była gotowa 
poza najdalszy pójść wy-nr-n brzeg, 
chociażbym wargi słów pożarem piekł: — 
tego jednego nie odnajdę słowa.

Cóż że milczę: — — 
wszak mówi milczenia wymowa 
wyrazy, których żadne ucho nie dosłyszy — 
oczy mam pełne światła, uszy pełne ei»zy
i wargi pełne treści, duszę ptGną słow u--------
gdy milczę.

J ózef Kawrocli.

KRONIKA.
• Lwów 24 października.

Wichrzenia w Kole polskiem- Zdawałoby 
się, że najprostszą rzeczą dla każdego posła z Ga- 
licyi jest wstąpić do Koła i tam pracować wspól
nie z innymi nad dobrem kraju. Tak byłoby oczy
wiście, gdyby posłowie mieli tylko ambicyę służe
nia krajowi. Ale wielu z pośród nich ma przede- 
wszystkiem ambicyę służenia sobie i robienia ka- 
ryery. W  tym celu pozakładali rozmaite grupki, a 
to dlatego, żeby te grupki wybrały ich prezesami 
i wiceprezesami. W ięc jest taka grupka Wszech- 
polaków z prezesem Głąbińskim; grupka postępo
wych demokratów z prezesem Petelenzem; grupka 
centrum z prezesem Pastorem i inne grupki. Je
dynie posłowie konserwatywni nie łączyli się w ża
den Związek, nie obierali żadnych prezesów, ale 
gorliwie w Kole pracują, jako żołnierze nad dobrem 
kraju. Jednakże te grupki i ich prezesury nie za
spokoiły ambicyi niektórych posłów, więc poczęły 
się tworzyć nowe organizacye. P. Głąbiński powie
dział, że jemu za mało tych dziesięciu lub dwuna
stu Wszechpolaków, nad którymi dowodzi, lecz że 
chce mieć przynajmniej połowę Koła pod swoją 
komendą i zaczął przekonywać rozmaitych demo
kratów: zwykłych, postępowych, skoncentrowanych, 
narodowych i jeszcze tam jakichś, że koniecznie 
potrzeba stworzyć „unię demokratyczną11 i że do
piero, jeżeli ta „unia“ , licząca trzydziestu kilku 
posłów, jego wybierze prezesem, to on dopiero po
każe, co umie. Unia ta powstała, ale skoncentro
wani demokraci i postępowi nie poszli na lep pię
knych obietnic p. Głąbińskiego, lecz uchwalili, że 
będzie dwóch prezesów tej unii: jednym p. Głąbiń
ski, a drugim p. Petelenz. Tym sposobem „Unia 
demokratyczna11 jest jakby orłem o dwóch głowach 
a wkrótce będzie może nawet orłem o trzech głó
wkach, bo zapowiadają, że p. Zieleniewski złoży 
mandat dlatego, aby w tym okręgu krakowskim 
w>ybrano posłem do Rady państwa prezydenta Lea, 
a już kiedy Leo wejdzie do Rady państwa, to p. 
Głąbiński i p. Petelenz będą musieli ustąpić mu 
pierwszeństwa w „Unii demokratycznej11, przerasta 
ich bow iem i wiedzą i zdolnościami. On też podo
bno siedział teraz w Wiedniu i najbardziej się 
przyczynił do stworzenia „Unii demokratycznej11.

Również ambicyę rozsadziły grupkę zwaną 
„centrum11. Tam X . Pastor nie mógł być obok X. 
Stojałowskiego, bo obaj oni mają ambicyę być pre
zesami, a żaden z nich nie chce być podwładnym 
drugiego. Z dawnej więc przeto grupy centrum 
powstały teraz dwa kółka: jedno złożone z p. p. 
Szajera, Dobiji, Stohandla i Pijaka, a na którego 
czele stoi X . Stojałowski; drugie zaś z samych 
xięży. a na jego czele stoi x. Pastor. P. Potoczek 
zaś chwieje się między tymi dwiema grupami i nie 
wie, do której przystać.

Z tego wszystkiego jeden wyprowadzamy 
wniosek: że dzisiejsi ludzie nie bardzo się nadają
do życia parlamentarnego.

Zajście Sternberga z socyalistami. Awan
turniczo usposobiony poseł lir. Sternberg, nie prze
bierający w wyrażeniach, gdy idzie mu o napięt
nowanie nieprzyjaciół politycznych, ostatnimi swo
imi występami doprowadził socyalistów do ostate
czności; zwłaszcza b li oni na niego ogromnie obu
rzeni za to, że pownedzial onegdaj w swej mowie, 
iż socyalna demokracya przez rozgrzeszanie ludzi 
z zasad religii i moralności, prowadzi ich na dro
gę zbrodni. „Patrzcie panowie —  mówił hr. Stern
berg —  na wszystkie instytucye socyalistyczne, 
na Kasy chorych, na Tow. wzajemnej pomocy i 
na inne zostające pod zarządem partyi socyalisty- 
cznej, a przekonacie się, że wszędzie są kradzieże 
i defraudaeye na porządku dziennym Kradną to 
socyaliści, bo ich rozgrzesza z tej zbrodni teorya 
socyalno-demokratyczna11.

Obraziwszy w ten sposób socyalistów, Stern
berg zaczął wczoraj w korytarzu pokazywać kary
katurę przedstawiającą ekwipaż dworski, na któ
rego koźle siedział lokaj, mający risy  soeyalisty- 
cznego posła Schuhmeiera. Kiedy się socyaliści o 
tem dowiedzieli, Schuhmeier rzucił się na hr. 
Sternberga i wołając na niego: „łajdaku11, „ulicz
niku !“ chciał go w twarz uderzyć. Zapobiegli te
mu jednak urzędnicy parlamentarni, jakoteż inni 
posłowie oddzielili Sternberga od socyalistów i u- 
łatwili mu wyjście z gmachu bocznemi drzwiami.. 
W tedy socyaliści udali się do prezydenta W eis- 
kirchnera i oświadczyli mn, źe jeżeli poseł Stern
berg pojawi się w parlamencie, to oni go wypo- 
liczkują.

Polacy amerykańscy na audyencyi u Roo- 
sevelta. Na jednem z posiedzeń Sejmu Związku 
narodowego polskiego w Baltimore, pod koniec 
września, zapadła między' innemi uchwała, aby de
legaci owego Związku narodowego oraz grono naj
wybitniejszych Polaków z Baltimore udało się do 
Waszyngtonu w celu oddania hołdu prezydentowi 
Rooseveltowi, oraz złożenia wieńców u stóp pomni
ków Kościuszki, Puławskiego i Waszyngtona. Pro
jekt ten przyszedł w ostatnich dniach do skutku. 
W  deputacyi wzięło udział G00 Polaków. Po przy
byciu do Waszyngtonu udali się najpierw wszyscy 
przed pomnik Waszyngtona, pierwszego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, gdzie wygłoszono na jego 
cześć kilka podniosłych mów; następnie w jednej 
z sal Kapitolu uwieńczono popiersia Kościuszki 
i Pułaskiego, przyczem p. Jabłoński przemówił w 
słowach tchnących gorącym patryotyzmem.

Popołudniu udali się Polacy do „Białego De- 
mu“ , gdzie w otoczeniu licznej świty przyjął ich 
prezydent Roosevelt. Prezes Związku wręczył mu, 
jako głowie państwa, ozdobny adres, opatrzony podpi
sami wszystkich delegatów. Roosevelt podziękował w 
krótkich lecz serdecznych słowach, zdradzających za
dowolenie z oddanego mu hołdu, poczem kolejno— 
wedle przyjętego tam ceremoniału —  podawał 
wszystkim rękę. Następnie wszyscy udali się na 
miejsce gdzie są rozpoczęte prace około budowy 
pomnika Kościuszki.

Amerykańska prasa polska mówi z wielkiem 
zadowoleniem o tej pierwszej audyencyi reprezen
tantów Polaków u Roosevelta i podnosi, że Roo- 
seyelt przybył tylko na parę dni do „Białego Do
mu11 i bardzo czasu nie miał, a mimo to deputacyę 
Polaków przyjął. Podobno zastał on 42 podań 
z prośbą o udzielenie audyencyi, a wszystkie, prócz 
wspomnianego wyżej Związku polskiego, załatwił 
odmownie.

Nieposzanowanie prawa Od lat kilku daje 
się wśród pospólstwa lwowskiego zauważyć w szyb 
kiem tempie zwiększający się zanik poczucia pra- 
wa. Najjaskrawiej objawia się to w stanowisku, 
jakie nasze pospólstwo z reguły zajmuje wobec 
policyautów w każdej chwili, gdy oni przystę
pują do wykonania s-wego obowiązku. Wtedy lada 
awanturnik lub nawet złodziej znajduje opiekę tłu
mu, a polieyant narażony jest na najzażartsze ata
ki gawiedzi. To też coraz częściej mnożą się w 
mieście naszem takie przykre wypadki, że poli
eyant, któremu aresztowany opiera się, otoczony 
przez wrogo dla siebie usposobiony tłum, obsypy
wany obelgami i kamieniami, zmuszony jest dobyć 
szabli, a często i użyć jej. Powstają tedy tak smu
tne wipadki, jak niedawny wypadek na ulicy Ja
giellońskiej, gdzie polieyant ciął szablą bardzo cię
żko jakiegoś handlarza owoców; lub jeżeli do tak 
smutnych zajść nawet nie dojdzie, to w każdym 
razie rozgnwają się seeny brutalne szarpania się 
i szamotania polieyanta z aresztowanym, które je
szcze więcej podniecają nienawiść i zuchwałość 
tłumów wobec funkeyonaryuszy władzy bezpie
czeństwa.

Na ów upadek poczucia prawa wśród najniż
szych warstw naszego społeczeństwa i na wyrosłe 
na jego gruncie niesłychane rozzuchwalenie się tłu
mów wpływa oczywiście w znacznej mierze agitacya 
socyalistyczna wśród tych mas, budząca nienawiść 
do wszelkiej władzy i podkopująca jej powagę. Nie- 
mniejszą jednak rolę od tej agitacyi szkodliwej 
odgrywa tutaj ogromna łagodność sądów, oraz sta
nowisko, jakie wobec takich wypadków zajmują 
niektóre czynniki, stanowiące bądź co bądź pewien 
aiuorytet, np. Rada miejska. I ze względu na to, 
że wykonujący swój obowiązek polieyant jest re
prezentantem praw a i władzy, i ze względu na to, 
że poczucie be-zkarności jakie daje tłum, rozzu
chwala ludzi niskiej inteligencyi, powinny sądy w 
takich wypadkach występować z surowością i to 
z tem większą surowością, im większy staje się 
upadek poczucia prawa wśród pospólstwa. Jest 
bowiem zasadą uznaną przez wszystkich, źe im 
przestępstwo jakieś lub zbrodnia stają się pospo- 
litszemi, więcej notorycznemi, tem surowiej i bez
względniej powinny je sądy sądzić, aby módz je 
wyplenić. Tymczasem sądy nasza postępują wręcz 
przeciwnie, kierując się dziwną łagodnością wobec 
takich ekacedentów. Względność ta jest czeinś 
jakhy wprost premią za nieposzanowanie prawa.

Podobnie ujemnie wpływają także takie enun- 
cyacye, jak np. ostatnia interpelacya w Radzie 
miejskiej z powodu wspomnianego już wypadku na 
ulicy Jagiellońskiej. Stało się to już wogóle w na
szej Radzie miejskiej nader niewłaściwym i szko
dliwym zwyczajem, że z powodu lada zajścia poli
eyanta z jakimś włóczęgą lub awanturnikiem u- 
chwala się rezolucye z protestami, żąda się wyja
śnień od Dyrekcyi policyi itp. Pozwolimy sobie 
twierdzić, źe jest to praktyka równie bezmyślna, 
jak szkodliwa.

Jeżeli się stosownymi środkami rychło nie 
zdoła przywrócić powagi władzy bezpieczeństwa, 
to — nie daj Boże — wkrótce dojdziemy do tego, 
że poprostu żadne aresztowanie na ulicy nie bę
dzie się mogło obejść bez użycia broni. W  ten 
sposób tylko wzrastać będzie nienawiść tłumów do 
władz bezpieczeństwa; a w policyantach wytworzy 
się instynktowna wprost obawa przed tłumem, któ
ra zapewne często skłoni icli do użycia broni tam, 
gdzieby tej ostateczności łatwo można było u- 
niknąć.

Apelujemy więc przedewszystkiem do naszych 
sądów, ażeby zechciały skutecznie przeciwdziałać 
temu rozwydrzeniu tłumów; apelujemy też do na
szej Rady miasta, aby znalazła dość cywilnej od
wagi przejścia do porządku dziennego nad bez

myślnymi wnioskami w takich sprawach stawiany
mi z reguły' przez radykalne żywioły naszej Rady 
jedynie ad captandam bcnevolentiam tłumu uli
cznego.

Otwarcie gimna2yum w Trembo * li odbyło 
się bardzo uroczyście, przy nader liczny m udziale 
gości, co jest łatwo zrozumiałem, gdyż nietylko dla 
miasta, ale i dla całego powiatu powstanie tego 
gimnazyum jest przecież rzeczą ogromnej wagi Po 
solennych nabożeństwach odprawionych zarówno 
w parafialnym rz. kat. kościele, jak i w cerkwi, 
udali się wszyscy do pięknie udekorowanej sali 
ratuszowej, gdzie odbyła się właściwa uroczystość. 
Najpierw przemówił do zebranych burmistrz Trem
bowli dr. Olpiński, wyrażając wielką radość mia
sta z powodu nowej zdobyczy cywilizacyjnej i kre
śląc w krótkości historyę powstania nowego zakła
du; marszałek powoatu hr Jerzy Baworowski za
znaczył w wymownych słowach udział powia
tu w tej sprawie i wyraził życzenie pomyślne
go rozwoju gimnazyum. Następnie radzca dworu 
Dembowski, winszując miastu i powiatowi tego dla 
nich przełomowego faktu, polecił szkołę nowo po
wstałą dalszej troskliwej opiece czynników miej
scowych, podnosząc, że tylko ciągle współdziałanie 
władz miejscowych, inteligentnej ludności miasta i 
rodziców z gronem nanezycielskiem, może zapewnić 
Zakładowi prawidłowy rozwój i osiągnięcie celu, 
t. j. nietylko wykształcenie, ale i wychowanie 
przyszłych obywateli. Poczem, zwróciwszy się do 
uczniów, wyłożył im pokrótce obowiązki, które speł
nić mają.

W  końcu nowo mianowany kierownik p. ÓYa- 
leryan Heck wypowiedział, jak pojmuje swe obo
wiązki i przyrzekł uroczyście sumienne ich speł
nianie, a radzca szkolny Maciszewski, dyrektor 
gimnazyum w Tarnopolu, jako sąsiad i senior zło
żył serdeczne życzenia pomyślności tej młodszej 
siostrzycy okolicznych szkół średnich.

Po tej inauguracyi nastąpiło poświęcenie izb 
szkolnych, przeznaczonych na tymczasowe umie
szczenie klas nowego gimnazymm, z których pierw
sza jest tak liczna, że musiano już otworzyć dla 
niej oddział równorzędny.

O godzinie 1 reprezentaoya miasta podejmo
wała w pięknej sali „Sokoła11 wielkim bankietem 
około 80 gości, między którymi oprócz przedstawi
cieli wszystkich władz duchownych, cywilnych i 
wojskowych był liczny zastęp przedmieszczr.il i 
włościan. Jeden z nich, po toastach wniesiomrh 
przez burmistrza dr. Oipmskiego, prezesa Rady p< - 
wiato wej hr. Baworowskiego, radzcy Dworu Dem
bowskiego,' starosty Kruszyńskiego, podpułkownika 
Kutscherę i t. d., wygłffsił po rusku serder-z o 
przemówienie, którego znamienną myślą było, żo 
nie jest to, jak chcą różne stronnictwa, „ani ruska 
ziemia, ani polska ziemia, tylko nasza ziemia, dla 
której łącznie i zgodnie pracować trzeba11. Odjeż
dżających gości żegnuły na dworcu kolejowym, 
prócz przedstawicieli władz, tłumy publiczności z 
muzyką, okazując tym świątecznym nastrojem do
bitnie jakie znaczenie dla miasta i okolicy ma o- 
twarcie tej nowej szkoły średniej we wschodniej 
części kraju.

Niszczenie lasów. Z powiatu limanowskiego 
donoszą, źe wieś Kamienica z przyległościami (jio- 
łoźona w pobliżu Szczawnicy) obejmująca 6000 
morgów lasów szpilkowych —  przeszła z rąk pana 
Kazimierza Lipińskiego na własność spółki węgier
skiej, która ma zamiar tamtejszą papiernię rozwi
nąć, wprowadzając wyrób papieru z drzewa. 
Spółka już obecnie młode lasy wycina, a grunta 
parceluje.

Tyle słów tego doniesienia. Otóż jest w niem 
trochę sprzeczności Bo JnźeK spółka chce rozwinąć 
papiernię, to nie może niszczyć lasów, bo potem 
musiałaby kupować do tej papierni drzewo; nie 
może też i gruntów parcelować, bo jej przecież 
winno zależyó na rozszerzaniu lasu. W  każdym 
jednak razie pytamy, co robi tamtejszy starosta, 
jeżeli istotnie pod jego bokiem odbywa się ni
szczenie młodego lasu?

Przepadanie listów pieniężnych amerykań
skich. Dzienniki ruskie donoszą, że emigranci, 
przebywający w Ameryce, zwrócili już uwagę na 
to, że na poczcie w Końiuchowie koło Brzeżan, 
giną listy z pieniędzmi. Sądzimy jednak, że ogła
szanie publiczne podejrzeń na poczty nie jest rze
czą praktyczną. Bo rzecz prosta, źe po takiem o- 
głoszeniu, urzędnicy danego urzędu pocztowego 
będą się mieli na baczności. Daleko właściwiej 
byłoby poufnie zawiadomić dyrekcyę poczt, a nie 
przez dzienniki, że tam a tam giną listy pieniężne. 
Poczta przecież sarna pragnie usunąć ze swego 
grona złodziei, którzy zanieczyszczają tę tak poży
teczną instytueyę i kompromituią innych urzędni
ków pocztowych.

Konkurs na posadę dyrektora nowozałożone- 
go gimnszyum w Trembowli, rozpisuje Rada szkol
na krajowa we Lwowie. Podania do 20 listopada.

Kaucya Krata. Jak wiadomo, sąd lwowski 
zażądał 15.000 koron kaucyi za wypuszczenie na 
wolną stopę studeDta Krata, zaaresztowanego z po
wodu znanych awantur na uniwersytecie. Ruskie 
Tow. asekuracyjne „Dnistr11 złożyło tę kaucyę, ma
jąc pokrycie w wekslach, podpisanych przez roz
maitych wybitnych Rusinów. Później się okazało, 
że ten Krat nie jest żadnym studentem, ani nawet 
Rusinem, ale jakimś bandytą moskiewskim, wmie
szanym w .jakąś kryminalną, pospolitą zbrodnię, że 
z tego powodu Rosya zażądała jego wydania i że 
Austrya byłaby go wydała. Krat uciekł przeto, a 
sąd zabrał jego kaucyę. Wypadło więc tym, któ
rzy te weksle podpisali jako kaucyę dla „Dnistru- , 
płacić teraz te weksle. Owóź pisma ruskie donr- 
szą, że jedynie tylko X . Czapelski, X , Stefanowicz 
i pewien urzędnik skarbowy, Rusin, oświadczyli 
gotowość zapłacenia swoich weksli. Natomiast 
wszyscy inni Rusini słyszeć o tem nie chcą i po
wiadają, że niech sobie „Dnistr11 ponosi stratę, 
skoro kaucyę złożył. Takie postępowanie jest i 
nieszlachetne i prawnie niedopuszczalne. Nie wie
my, co zrobi „Dnistr11, ale mniemamy, że powinien 
jak najsurowiej ścigać podobnie niesumiennych lu
dzi. Łatwo bowiem popisywać się tanim patryoty
zmem, skoro się ma zamiar uniknąć spełnienia o- 
bowiązku wtedy, gdy wypadnie stanąć do apelu.

Z teatru. Z powodu powodzenia „Cyrana de 
Bergerac.11 i z powodu dni Zadusznych w przy
szłym tygodniu, najbliższa premiera, którą będzie 
„Ich czworo11, tragedya ludzi głupich, w 3 aktach, 
przez Gabryelę Zapolska, daną będzie dopiero w ty
godniu następnym, tj. w poniedziałek 4-go listo
pada br.

Kradzież z włamaniem się. Dzisiejszej nocy 
złodzieje rozbili trafikę w Rynku pod 1. 12 i ukra
dli z niej tytoniu za z górą 600 koron. Policyi 
udało się jeszcze tej samej nocy schwytać złodziei, 
a mianowicie zarobnika bez zajęcia Macieja Two- 
rzydło i czterech żydowskich wyrostków, Rrompla, 
Dorfa, Lehra i Rosenbuscha, liczących po 17 i 18 
lat i pozostających również bez zajęcia.

Studya nad miliarderami. W  Londynie 
wielką wrzawę wywołała następująca sprawa: Oto 
tymi dniami Vanderbildowie wydalili jednego ze 
swych kamerdynerów, gdyż dzięki przypadkowi 
wykryli, że tym kamerdynerem był pan Hupton
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’nclair, słynny powieściopisarz, autor „Dżungli11, 

któiej — jak wiadomo —  zdemaskował on 
^le' -ie łajdactwa fabrykantów konserw mięsnych 

Ckicagc P Sinclair postanowił napisać powieść, 
której chciał odsłonić życie miliarderów. Zgolił 

zarost, a źe jest niesłychanie eleganckim 
rzya,tojnęyn człow.ekiem, przeto zdołał wkręcić się 

Vanderbildów w Londynie i dostać posa- 
* Jednego z lokai. Był tak zręcznym i inteligent,- 
•vnii że wkrótce zajął jedno z lepszych miejsc 

d całe„ armii sług i kamerdynerów i jak naj
lże j był samych państwa. Ten szybki awans 
‘ńclaira, który oczywiście figurował u Yanderbil- 
. ^ pod jakiemś przybranem nazwiskiem, tak 

Irytował innych lokai, że zaczęli go szp.egować.
Obserwowali tedy, że on po nocach coś pisze, 

zanieśli do.tynego dnia wykradli manuskrypt i 
^nderbilda, a ten się przekonał, źe ma do czy-
*eni„ z badaczem, 

, Je i malowniczo
który wszystko starannie no- 

l malowniczo opisuje. Rezultat był ten, że 
0lHclair natychmiast dostał dymisyę.

Dziwić s ię  Y a n d e rb ild o w i n ie  m ożem y , ani 
‘UU za z łe  b ra ć , że  tak  p ostą p ił, a le  d la  lite ra tu ry  
k* W ielka szk od a , że  S in c la ir  zo s ta ł zd em a sk ow a n i1.

Dyrekcya wystawy austryackiej w Londy- 
1'e nadesłała dla Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
Dęhnych we Lwowie dyplom pamiątkowy i medal 
'v uznaniu starań, jakie Towarzystwo lwowskie 
Położyło celem doprowadzenia i urządzenia działu 
®ttuki polskiej na wystawie londyńskiej. Medal 
Misternie wykonany przez artystę Huyera nosi na 
bronie averso portret protektora wystawy księcia 
^7alii, na stronie rewerso napis: „Austrian Exhi- 
1 dion London 1906“ , obramowany laurami, unoszą
cymi w gałęziach herby Austryi i Wielkiej Bry
tanii.

Brylanty królowej. Dzisiaj w Paryżu, w tam
tejszej hali aukcyjnej, zwanej l’hotel Druot, odbywa 
*ię licytacyjna sprzedaż klejnotów dawnej królowej 
elgijskiej, które drogą spadku przeszły na księ

żniczkę Ludwikę belgijską. Wierzyciele, którzy 
doprowadzili do zasekwestrowania tych klejnotów 
1 do ich sprzedaży, starają się w prasie paryskiej 
tohić jak najwięcej hałasu i skandalu, żeby zain
teresować jak najbardziej publiczność i przez to 
Osiągnąć jak najwyższą cyfrę. Z tego powodu 
dzienniki paryskie są pełne szczegółów mocno ubli
żających rodzinie królewskiej w Belgii. Tymczasem 

Brukseli zachodzą w głowę, gdzie też podział 
się król? Od paru tygodni znikł bez śladu i nikt 
bie wie co się z nim dzieje.

Zwapnienie Żył poprzedza zaw ŝze zapalenie 
Wewnętrznej ściany naczyń krwionośnych. Zapale
nie poznaje się po tern, że żyły pęcznieją, szty
wnieją i kurczą się, potem wapmeją. Chorobę tę 
napotykamy najczęściej u sędziwych starców 
lako objaw marazmu, to jest uwiądu starczego 
i w tym wypadku jest ona zjawiskiem natnralnem. 
W  naszych jednak czasach nierzadko pojawia się 
Zwapnienie żył u osób, którym stosunkowo jeszcze 
daleko jest do naturalnego marazmu. W y
twarza ją nienaturalny sposób życia, zwłaszcza po 
Wielkich miastach i to z dwojakiej przyczyny: 
Albo przez zbyt obfite odżywianie się w połącze
nia z nadużywaniem alkoholu i tytoniu; ten rodzaj 
choroby spotyka się u osób dobrze sytuowanych, a 
Używających za mało ruchu na wolnem powietrzu. 
Albo znowu przez niedostateczne odżywianie oię, 
Szczególniej gdy w dodatku jeszcze za mało używa 
Się ruchu, lub gdy żołądek żle funkcyonuje. Długo
trwałe przebywanie w pozycyi siedzącej albo na
chylonej bez ruchu, sprowadza zwapnienie żył na- 
wet u osób miernie się odżywiających. Również 
ntoźe ta choroba powstać z zatrucia ołowiem, z ma- 
tkryi i nieracyonalnie prowadzonej kuracy i odtłu
szczającej, jak się to dzieje u ludzi, uprawiają
ce j]  gorliwie jakiś sport, którzy przytem dla uni
knięcia otyłości w pożywieniu swem unikają tłu
szczów i legumin, a za wiele jedzą mięsa i sera.

Lwapnienie żył pojawia się coraz częściej. 
Aby zapobiedz rozwijaniu się choroby i przedwcze
snemu uwiądowi organizmu, przedewszystkiem ko- 
uiecznem jest zaprzestać używania alkoLoln i ty
toniu. Oczywiście nie można zmienić trybu życia 
nagle. Kto jest bardzo przyzwyczajony do napojów 
wyskokowych, może przez przejściowy okres czasu 
używać piwa i winą w gatunkach, zawierających 
muiejbzy procent alkoholu. Podobnie też osoby, 
przyzwyczajone do paleni i tytoniu, mogą się od
zwyczajać powoli, paląc gatunki coraz słabsze 
i w ilościach coraz mniejszych. W  pożywieniu na
leży unikać potraw, obfitujących w azot i składni
ki podniecające, a zatem: jaknajmniej nn<j.sa i sera, 
wędlin unikać absolutnie, natomiast jeść owoce, 
,arzyny, potrawy mączne niezbyt słodkie, zupy 
i mleko. Szczególniej ściśle przestrzegać dyety po
winny osoby otyłe; tym nie _ wolno jeść nawet 
legumin i rzeczy tłustych. Ścisłe przestrzeganie 
dyety zmniejsza ciśnienie krwi w żyłach. Wskutek 
tego zmniejsza się natężenie ścian naczyń krwio
nośnych i zapalenie ich z czasem samo ustępuje. 
Do ważnych środków zapobiegawczych należy za
liczyć: masaż, kąpiele natryskowe i gazowe, jak 
również gimnastykę. Nie powinno się jednak ucie
kać do tych środków bez porady lekarskiej, albo
wiem bardzo łatwo jest przesadzić w tym albo w 
owym kierunku i zamiast oczekiwanej ulgi narazić 
się na szkodliwe skutki.

Przygotowywany zamach w Bukareszcie 
na W. księcia Włodzimierza. Ze stolicy Rumu
nii donoszą teraz, że przed przyjazdem W . ks. 
Włodzimierza do Bukaresztu, co miało miejsce — 
jak wiadome — 12 bm.— wpadła poiicya tameczna 
przypadkowo na ślad przygotowującego się na niego 
zamachu. Oto, jak się rzecz wykryła: W  Buka
reszcie są parokonne fiakry, zwane r birżaryu. W o
źnice ci są to bez wyjątku rosyanie-w'ychodżcy z 
sekty slcopcóie (rzezańców). Konie ich piękne i ra
sowe mogą iść z wiatrem w zawody, w szybkości 
i wytrzymałości prześcigają arabezyki. Takich koni 
na całym świeoie fiakrzy nie mają, nawet wiedeń
scy nie dotrzymuje im kroku; jedynie tuk zwani 
Ućhacay w Rosyi równają się z tymi fiakrami. Ale 
konie owych lichaczy są bardzo drogie i dostępne 
tylko dla bogaczy. Tymczasem rumuńskie tanie i 
dostępne dla wszystkich. Przytem skopcowie są 
trzeźwi, pracowici, porządni ludzie. A sekciarstwo 
ich antispołeczne raziło skrupulatniejszych Rumu
nów i poczęli domagać się ich usunięcia. Znaczna 
część skopców dowiedziawszy się o tern, sama uię 
wyniosła z Rumunii. Inni jeszcze pozostali i nie
którzy z nich wnieśli podanie po poselstwa rosyj
skiego, żądając pozwolenia na wolny powrót do 
ojczyzny na podstawie ogłoszonej w roku zaprzesz
łym tolerancyi religijnej.

W  ciągu tego czasu jakąś młody, świeżo 
przybyły Rosyanin najmował jednego z takich fia
krów skopcowych kilkakrotnie na przejażdżkę do 
oglądani., miasta i zamówił go następnie na dzień 
przybycia W . księcia do Bukaresztu, przyczem 
wszakże zgubił w powozie własny notesik. Fiaker 
nie znając miejsca pobytu swego klieuta, zachował 
zgubę do oddania właścicielowi przy pierwszem 
widzeniu się. Tymczasem wszakże woźny z posel
stwa rosyjskiego przybył do mieszkania fiakra z 
odpowiedzią na podanie o powrót z żądaniem pe
wnych dodatkowych wyjaśnień. Nie zastawszy go

spodarza w izbie, a spostrzegłszy na oknie note
sik, z ciekawości otworzył go, a znalazłszy we
wnątrz plan miasta i dworca, tudzież różne notatki 
rosyjskie i znaki tajemne, skonfiskował i zaniósł 
posłowi. Po nitce miano dojść do kłębka.

Temperatura drna 22 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -j- 2, we
Lwowie » 5, w Tarnopolu -i- 1, w Ozerniowcach
-I- 1, w Wiedniu-J- 7, w Ralcburgu -f- 6, w Graeu 
4  12, w Pradze i 9, w Tryeście a 12, w Ab bazy i 
4  13, w Raguzie -j-18, w Budapeszcie 7, w 
Berlinie -}- 8, w Hamburgu -| 11, w Monachium 
-j-- 6. w Zurychu G. w Genewie - f  6, w Lugano 
-f- 10, w Anglii 4  8, w Paryżu -j-12, w Biarritz 
-|~13 w Nizzy --I 16, w północnych Włoszech -> 12, 
we Florencyi —j - 13, w Rzymie -| 16, w Neapolu
-j 17, w Palermo —f-1S, w Madrycie --L 12, w Sztok
holmie -{- 8 . w Petersburgu 4  7, w Wilnie 4- 3,
w Warszawie -j- 2, w Moskwie -j- 1, w K ijow e 
-j- 2, w Odessie 9, w Sarajewie -j- 3, w Bel
gradzie 9, w Bukareszcie -|- 9, w Sofii -j- 2, 
w Konstantynopolu -j- 12, w Atenach -j-16 (Tem
peratura według Celsiuoza).

Zmarli, w  Krakowie zmarł w tych dniach, 
w 65-ym roku życia, publicysta i literat Peliks 
Ktizuhowski. Pochodził on z W arszawy, gdzie w r. 
1875 skazany został za swą działalność publicysty
czną do Wielkiego listingu. Zbiegłszy z Syberyi 
osiadł najpierw w Cieszynie, a później w Krako
wie. Napisał dwie powieści i pamiętniki z podró
ży, z których największą poczytnością cieszyły się: 
„Trzy lata pobytu w Algierze11 i „Z  życia Pola
ków po świecie“ .

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano G 6 R. 
w poł. 4- 12 Ił. w cieniu, 4 -  18 na słońcu. Bar. 
772. Spada. Piękna pogoda.

Małżeństwa w przyszłości.
Zona. — Zuów mi brak papierosów! Hiero

nimie, ty chyba nie palisz?!
M ąż . , — Nie mój aniołku, nigdy! Jak Boga 

kocham, nigdy!

raz pierwszy użyto aparatu, który rzeczywiście 
znakomicie wywołuje złudzenie światła księżycowe
go. Ten efekt świetlny w znacznej mierze przyczy
nił się do harmonijnego, ogromuie poetyckiego 
wrażenia przecudnej sceny kcńcowej śmierci Cyra 
na. Nowe były także dekoracye i w akcie pierw 
szym. Kostyumy były bardzo piękne i także w 
znacznej części nowe.

Jak już wspomnieliśmy, teatr był wypełnio
ny do ostatniego miejsca, a publiczność witała ar
cydzieło Rostanda z zachwytem. (fni).

Fortepiany, pianina i fisharmonie doskonałej 
jakości, wybrane osobiście w fabrykach przez prof. 
Neuhausera, nadeszły na skład firmy prof. SVSeu-
h;<u«er * Spółka we Lw ow ie, ul B a
torego i. 11

W idow iska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „W esoła wdówka11. —  W  piątek „Cyrano 
de Bergerac11, komedya Rostanda. —  W  sobotę
0 godz. 3-rej popołudniu dla młodzież} szkolnej 
„Otello,11 tragedya Szeksnira, z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej; wieczorem o godz. 7-mej „W al- 
kirya11 R. Wegnera. — W  niedzielę popołudniu 
„Jaś i Małgosia,“ baśń operowa Humperdincka; 
w niedzielę wieczorem „Faust,“ opera Gounoda, w y
stęp Ireny Bohuss i Aug. Dianni. —  W  poniedzia
łek „Cyrano de Bergerac11. W e wtnrek „Cyganerya,11 
opera Pucciniego; występ I. Bohuss i I. Dygasa.—  
W e środę „Cyrano do Bergerac“ . —  W e czwartek 
„W esoła wdówka11.— W  piątek o godz. 3 V, popoł. 
„Lalka 11 operetka Audrana z panią Kliszewską; 
w piątek o godz. 71/ ,  wiecz. „Cyrano do Bergerac11. 
W  sobotę popołudniu „Lilia Weneda“ Słowackie
go; w sobotę wyjątkowo o godz. 8 wiecz „Opo
wieści Hoffman a, “ opera J. Offenbacha; występ Ir. 
Bohuss i Ign. Dygasa; w niedzielę popołudniu „Gał- 
ganduch,“ czyli „Trójka hultajska"; w niedzielę 
wieczorem „Halka,11 opera Moniuszki; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa. — W ponie
działek po raz pierwszy „Ich czworo,“ tragedya 
ludzi głupich w 3 aktach przez Gabryelę Zapol- 
ską —  W e wtorek „W alkirya,“ opera R. W agne
ra. — We środę „Ich czworo.11 —  W e czwartek 
po raz pierwszy „Mefistofeles,11 opera w 4 aktach 
Arriga Boiuy; występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej
1 A. Dianniego Partyę tytułową wykona p. Mos- 
soczy, partyę Marty p. Kasprowiczowa, Wagnera 
p. Sulikowski. —  W  piątek „Ich czworo“ .

Filharmonia lwowska. Dnia 4 listopada b. r. 
odbędzie się koncert gwiazdy Paryża primadonny 
„Sorga". Bilety na ten jedyny koncert sprzedaje 
już kasa Filharmonii.

Repsrtua teatru miejskiego w Krakowie.
W*, czwartek „W ojna domon-a,11 komedya w 3 aktach 
Z. Przybylskiego; w piątek „Szkoła; w sobotę „Cyd, “ 
tragedya w 5 aktach P. Corneillea; tłum. St. W y
spiańskiego; w niedzielę popołudniu „Rewizor z Pe
tersburga,11 komedya Gogola; wieczorem „C yd“ .

Colosseum Hermanów od 16— 31 pażdzier- 
Sensac.yjne nowości Mówiące i spawające żyice 
fotografie. —  Jacopl Family, igrzyska ikaryjskie. 
Listonosz, farsa. —  Trupa Laares, akrobaci. — 
VvT niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Jest to cechą arcydzieł, że można 

je czytać lub słuchać ich bardzo wiele razy, a me- 
tylko nie utracą one nic ze swego uroku, ale prze
ciwnie, często wydadzą się jeszcze piękniejsze, 
jeszcze wspanialsze, niż się wydawały wtedy, gdy 
ich się słuchało po raz pierwszy lub drugi. To też 
przed ośmioma laty kilkadziesiąt razy grany na 
scenie skarbkowskiej „Cyrano do Bergerac11, wzno
wiony wczoraj — był tą samą atrakcyą, jaką był 
kiedyś, gdy publiczność lwowska po raz pierwszy 
słuchała ze sceny przecudnych myśli Rostanda, 
gdy po raz pierwszy podziwiała bohaterski hart i 
piękno duszy najbrzydszego z bohaterów. Publi
czność, która wypełniła wczoraj teatr do ostatnie
go miejsca, przyjmowała akt po akcie z takim za
chwytem, jakby po raz pierwszy miała sposobność 
podziwiać to arcydzieło, wieńczyła niezrównaną 
kreacyę pana Chmielińskiego w tytułowej roli tak 
długimi, niezwykle szczerym: oklaskami, iakby go 
po raz pierwszy oglądała w tej wspaniałej roli. 
Z wyjątkiem pani Bednarzewskiej, która doskonale 
grała Roksanę, obsada wszystkich głównych ról 
była ta sama i rak samo świetna, co przed ośmio
ma laty na scenie skarbkowskiej. W ięc niezrówna
nym Cyranom, był pan Chmieliński, Clirystyanem 
pan Wostrowski, marszałkiem de Guiche p. Hie- 
rowski, Ragueneau pan Feldman, kapitanem p. Ja
worski itd. Pan Chmieliński święcił prawdziwy 
tryumf artystyczny ; po każdym akcie wywoływano 
go kilkakrotn.e i serdecznie oklaskiwano. I  wszys
cy inni wykonawcy, którym autor wryznaczył tylko 
drugorzędne role, stworzyli doskonale zgrane tło 
dla wspaniałej roli tytułowej.

Ogromnie wiele pracy i kosztów poświęcono 
opracowaniu całości i wystawie ; sceny zbiorowe 
w piei wszym i drugim akcie były wyreżyserowane 
duskonale. Dekoracye były prześliczne. Nowa de- 
koracya aktu ostatniego przedstawiająca klasztorny 
ogród w jesieni, była rzeczywiście niezwykle pię 
kna. Doskonałe były równ'eż efekta świetlne; jest 
to szczegół podrzędnego znaczenia, a iednak go
dzien zanotowania. Dotąd we wszystkich scenach 
oświetlonych księżycem, zapalano w stosownej 
chwili lampę łukową,' która nietylko rzucała świa
tło ostre, mało przypominające melancholijne, sre
brne światło księżyca, ale ezęsto syczeniem psuła 
najpiękniejsze nastrojowo, efekty. Wczoraj zaś po

Z izby sądowej.
Lwów, 24 października.

(0  kradzież na poczcie).
\V dalszym ciągu rozpraw y przeciw  K i

lianowi, N yczow i, Zełepo-wi i listonoszowi Pan
kiew iczow i, oskarżonym  o kradzież 6000 koron 
z kasy na poczcie w  N awaryi —  przesłuchano 
dzisiaj do południa czterech świadków. P ierw 
szy słuchany by ł dzierżawca folwarku z pod 
Nawaryi p. Rupp. W ieczorem , przed nocą, k tó
rej popełniono kradzież na poczcie widział on 
K iliana i Pankiewicza, jak siedząc w  tzw. pro- 
p inacyi długo, szeptem naradzali się nad czemś. 
Ta tajem nicza ich konfereneya obudziła w p. 
Ruppie podejrzenia. Nie słyszał on jednak o | 
czem tak radził K ilian z Pankiewiczem. j

Pow tórnie przesłuchany jako świadek żan- j 
darm Stiss jeszcze raz reprodukował szczegóły 
ze śledztwa wstępnego. Kowal z Nawaryi H e i - , 
dinger miał rozpoznać klin żelazny znaleziony 1 
przy rozbitej kasie na poczcie, jako  u niego 
obstalow any p rze z " jednego z oskarżonych. 
O świadczył jednak, źe nie może stwierdzić, czy  
to jest klin ten sam. Ostatecznie nastąpiły 
bardzo długie zeznania a jonta lwowskiej połi- 1 
cy i p. Przestrzelskiego, k tóry  by ł w ysłany do | 
Nawaryi, aby wyszukał złodziei. N ie -wykrył 
on złodziei, a z badań, jak ie przeprowadził na ! 
miejscu, przyszedł do przekonania, że K ilian J 
nie brał udziału w  kradzieży, to jego  przeko
nanie by ło  tak silne, że używ ał on nawet K i
liana jako swego konfidenta przy badaniach.

Potem zaczął p. Przestrzelski długo i sze
roko skarżyć się, źe żandarmerya w Nawaryi 
nie chciała mu dopom agać w prowadzeniu śle
dztwa i że żandarmi cieszyli się z tego, iż jego  
badania pozostały bez rezultatu. G dy jednak 
dwaj z sędziów przysięgłych  poczęli p. Prze
strzelskiego w ypytyw ać o szczegóły tej niechę
ci okazywanej mu rzekom o przez żandarmeryę, 
nie umiał on dać konkretnych wyjaśnień.

Godzina 1 z południa rozprawa trwa
dalej.

** «
Berlin, 24 października.

(Zboczenia uczuciowe).
W czoraj rozpoczął Się proces o obrazę 

czci, w którym  ja k c oskarżyciel występuje b y 
ty dowódzca miasta Berlina hr. K uno M oitke 
przeciw  w ydaw cy Zukunft M aksym ilianowi H ar- 
denowi. N aptyw  publiczności ogrom ny. Obie 
strony przyby ły  osobiście. Przew odniczący po
daje do wiadom ości, źe sąd wezwał na świad
ków : kanclerza Btilowa, szefa w ojskow ej kan- 
celaryi gabinetowej hr. Biilsena-Haeselera, oraz 
hr. Ianara. Ci w szyscy nie m ogli przybyć, 
pierwszy z powodu nieobecności w  Berlinie, 
ostatni z powodu choroby. W śród przybyłych  
świadków są Berger, pani Elbe (rozwiedziona 
brabina M oltkowa), dalej jako św iadkow ie są 
w ezw an i: naczelny redaktor Paweł Liemann, 
podpułkow nik Otto br. Moitke. Nie jaw ił się 
książę F ilip  Eulenburg, a obecny jego zastępca 
prawny oświadcza, że książę pom im o churoby 
przybył do Berlina, ale nie jest w możności 
jawienia się przed sądem, gotów  dać się prze
słuchać w pomieszkaniu. Nie jaw ili się również 
wezwani jako św iadkow ie: książę Fritz Eulen
burg, oraz pani H eyden, hr. W ilhelm  i hr. 
Fritz H ohenauowie, oraz radzca francuskiej 
ambasady Leconte. Przedm iotem  oskarżenie są 
poszczególne zdania ze znanych artykułów  Zu
kunft, w  których  hr. Moitke widzi zarzut, ja 
k oby  schlebiał skłonnościom perwersyjnym . W  
ciągu rozpraw y oświadcza Ilarden, źe artyku- 
ty JeS ° m iały cele polityczne i że przytem  
tylko nadm ienił osobę pryw atnego oskarżycie
la, nie uczynił mu jednakże zarzutu skłonności 
perw ersyjnych, ty lko powiedział, że oskarżyciel 
ma anormalne uczucia seksualne; udow odni, że 
oskarżyciel w obec swej żony, teściowej i ojca 
zawsze się na to pow oływ ał, źe ma anormalne 
uczucia K iedy przew odniczący proponuje p o 
rozumień1'?, oświadcza Harden, że racz°j pó j
dzie do więzienia.

Zastępca oskarżyciela oświadcza także, że 
oświadczenie Hardena nie w ystarczałoby dla 
przyw rócenia czci swego mandanta. —  W  dal
szym  przebiegu procesu oskarżyciel ośw 'adczyl, 
źe „k o ło  przyjacielsk ie11 w tej formie, jak  tw ier
dzi! Harden w  artykułach, nie istniało i ist
nieć nie mogło.' Przyjaźń oskarżyciela do księ
cia Eulenburga istniej' od lat najm łodszych i 
nie ma nie w spólnego z przewrotnym i objaw a
mi seksualnymi. Następnie m ówiono na rozpra
wie o małżeństwie i rozwodzie oskarżyciela, 
przyczem  Harden oświadczył, że zna historyę 
tę od lat 6; gd yby  miał zamiar szkodzić oskar
życielow i, dawno już b y łb y  przytoczył w  p i
śmie swem te fakty, a Moitke m usiałby natych
miast z łożyć swój mundur. R adzca sądowy 
G ordon zastrzega się przeciw  twierdzeniu Har- 
deua, ja k ob y  akta rozwodow e oskarżyciela za
w ierały fakty, k tóreby zmuszały M oltkego do 
złożenia munduru. Na pytanie przew odniczące
go, czy  oskarżony uważa przyjaźń oskarżyciela 
z ks. Eulenburgiem  za idealną, z wykluczeniem  
deliktow  p łciow ych , odpowiada Harden, że 
jest przekonany, iż obaj ci panow ie nie popeł
niali przestępstw płciow ych , sądzi jednakże, że 
przyjaźń ta miała zabarwienie erotyczne. Prze
w odniczący następnie szczegółow o rozpatryw ał 
nstępy artykułów, oznaczone przez oskarżycie
la jako obrażające go. Przyszło do ożyw ionej 
sprzeczki m iędzy obu stronami. Harden w ka
żdym  poszczególnym  wypadku zaprzecza, aby 
w artykułach, które jedynie z czysto p o lity 
cznych pobudek zamieszczał, można w yczy
tać to, co pragnie w yczytać oskarżyciel; p rzy
tem kilkakrotne czyni alnzye do radzcy fran
cuskiej ambasady Leconte i do jeg o  skłonności 
seksualnych.

Oskarżyciel pryw atny oś w adcza, że nie 
zna tego pana bliżej, ale czuje się obrażonym  
z powodu, źe został wTmieszany w to koło. do 
którego należy Leconte, oskarżony o zbocze
nia seksualne. Dalsze spory między obu stro
nami pow stały w sprawie dopuszczalności prze
słuchania rozm aitych, pow ołanych przez oskar
żonego świadków. Radzca sądowy Gordon za- 
stizega  się przeciw  przesłuchaniu rozw iedzio
nej hrabiny M eltkowej. R ozpraw ę odroczono 
do godz. 4 popołudniu celem pow zięcia uchwał 
co do konieczności dopuszczalności dowodu.

Po przerwie oś u iadczył przewodniczący, 
źe trybunał postanow ił dopuścić pro-wadzeme 
dowodu na tc, że pryw atny oskarżyciel czul 
specyalną niechęć do rodzaju żeńskiego.

Jako pierw szego świadka przesłuchano 
rozwiedzioną żonę M oltkego,:; w dłuższym w y
wodzie przedstawiła ena sentymentalne zacho
wanie się (schwarmerisches Yerhalten) M oltke
go w obec księcia Eulenburga, oświadczała, że 
mąż wielokrotnie przyznawał, źe przyjaźń m ię
dzy m ężczyznam i w yżej stawia od miłości do 
kobiet. Świadek b y ł często narażony na złe 
obchodzenie s;ę ze strony męża. Na zapytanie 
Hardena, czy  prawdą jest, że Moitke pow ie
dział raz: „U tw orzyliśm y koło dokoła cesarza,
tam nikt nie w ejdzie", —  odpowiada świadek, 
że słyszała to od swej matki.

Porucznik Kruse, syn rozw iedzionej hra
biny Moitke z pierwszego małżeństwa, potw ier
dza rów nież inkrym inow ane twierdzenie Har- 
dens.

R ozpraw ę odroczono.

L ekonomiczna.
Wiedeń, 22 października 

, (Z) Z  Londynu donoszą, źe w  tam tejszych 
sferach finansowy-cb uważają za rzecz bardzo 
prawdopodobną, iż bank angielski je jzeze w 
tym  tygodniu  podw yższy swą stopę procento
wą wynoszącą obecnie 4 S/S Dyrekcya tego 
banku bowiem  nie bez racyi obawia się, że 
■wstrząsmenia, jak ie  przechodzi giełda now ojor
ska, mogą takża w Londynie wywmłać bardzo 
poważne następstwa.

W  Am eryce tymczasem stosunki nietylko 
nie poprawiają się, lecz przeciwnie zaogniają 
się z każdym  dniem. Początkow o m ówiono, że 
tylko brak gotów ki w ywiera ujem ny w pływ  na 
tamtejsze stosunki gospodarcze, następnie spa
dek cen żelaza i pogorszenie się konjuuktur 
przemysłu żelaznego zachw iało pozycyę wielu 
finansistów, obecnie zaś krach na rynku m ie
dzianym w yw ołał chaos zupełny. Jak wiadom o 
przed tygodniem  zawiesił w ypłaty  głośny spe
kulant w miedzi Heinze, obecnie zaś bankru
tują jeden po drugim rozmaite banki now ojor
skie, będące w styczności z wielkim i speku- 
lantan i w  miedzi. Przy tej sposobności znów 
staje na porządku dziennym  kwestya zaostrze
nia nadzoru państwa nad towarzystw am i akcyi- 
nemi, gdyż banki uctwa te odsłaniają w całej 
pełni, jak  zuchwałe spekulacye robią dyrekto
row ie banków  amerykańskich z depozytam i 
sw ych klientów.

W  sprawie upadłości kamburskiej firm j 
bankierskiej Haller, Soehle & Comp donoszą, 
że prawie dziew ięć dziesiątych pow ierzonych 
tej firmie kapiuałów przepadnie. M iędzy innemi 
należy do je j wderzycieli także rosyjskie m ini
sterstwa finansów, które m iU o w niej ulokow a
ny znaczny depozyt. Katastrofę tego starego 
domu bankierskiego sprowadziła ta okoliczność, 
iż zapuścił się on w rozmaite przedsiębiorstwa 
przem ysłowe, które się nie rentowaty.

pnie krytykuje ugodę austro-węgierską ze sta
nowiska prawnopaństwowego i ekonom icznego 
i przeciwstawia konsekwentne postępowanie 
"Węgrów.

Posiedzenie trwa dale j

HOTEL FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie trma i 

d( likates v.
L w ói Mac M aryacki

Przyjechali dnia 24 października. R. HeTer, 
S. Franki, A. Mose, P. Lorenz i J. Biedło z W ie
dnia. K Sobota z Podhorek. M, Dannnauser r 
Lj^onu. L. Knnstenaar z Genewy. J. Flatzel z
Krakowa. B. Krasuski z Ulhóinka. S. W acbtl z
Białej. fflt|ck!er z Wiednia. R. Stiborny z Ko
łomyi. \\. klaloss1 z Try^estu. E. Blumen z W ie
dnia. J. Borkowski z Czerniou iee. ISTBrandsteller 
z Bielska.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SE KO WRON.

L w ów  —  Plac M aryacki 
Przyjechali dnia 24 października. J. hr. Dzie 

dnszycki ze Stanisławowa. Ii. hr. Dembicki z Ja
worowa. N. W łazowski z Krakowa. P. Stefanow- 
ski z Lublina. Y  . Uziembło z Kijowa. T. Słonecki 
z Zadarowa. F. Kozłowscy z Lipy. F  Miiińscy 
z Czesznik. R. Ujejska z Pawłowa A. Wicklein,
A Uricłi z W ednia. A. Maniewski z Raikowiec.
M. Boeheńika z Żółkwi. S. Antonowicz z Tłustego. 
J. Asłarowie ze Stanisławowa.

K A O C S Ł A M E .
ftufcrykz ta nie pncfiodzi od ftedakiyi, nie bierze też 

ona za nią na aiebie żadnej odpowiedzialności.

i ł ?  99 s z a !)  a  Diepsyaii) I w l u ) ,
n jm.nnii jt tn ia  zawszenfeóArt ( zerstw) D larzeęn? 
TYni waż nam ą di ju mi znv\s'«e na iiropę 6 sodowo 
mineralny'li pnetyL-k F aU j. Kie szkoda mi dlatego 
■v.i zimne an- ostre ńnwifćtrze w drodze, ani w il

i e  w szkole i ppuezflB gdv inne dzieci, .atsentą ą 
«'£. mn e nigdy nie brak. Zawdzię-zara to praw- 

E j m ł ^ w y n .  FŁ?’ y kom sodowo mi'.oralni m F n i’n, a inne 
powinno, rtn.e matf.dow&ć Szkatułka praw- 

•-]«>•<•!■ i.iistyick Fays sodowo mineralnych Jaosrt i;e 
1 '2 5 .  N abiw ać mo. na w każde! a; t < e, d r .-  

geer.fi i w hau tłach w 6 1 m ineralni; !i.
Główny s’ ła 1 dla Igjjo-.ia: Szymon tiay, c. k. nadw. 
  aptci. ara.(, ;

3/

T <ii r-M
(Depesze popołudniowe)

Wibdeń. W  stanie zdrowia Cesarza polepsze
nie trwa dalej, objawy kataralne zmniejszyły się.

Kraków. Sąd skazał dr. Bolesława zjicliń- 
skiego, byłego koncepistę dyrekcyi skarbowej, 
a później kierownika Tow. prawnej ochrony 
podatników w Krakowie i przewodniczącego 
koła m ęskiego :m. Asnyka Tow . Szk. Lud,, z 
powodu oszukańczej krydy, oszustwa i sprze
niewierzenia na 4 miesiące więzienia. Zasądzo
ny w yrok  przyjął.

Warszawa. Onegdaj agenci ochrany dokonali 
rewizyi vT mieszkaniu znanego krytyka i noweli
sty, prof. konsenvatoryurn Antoniego Sygietyiiskie- 
go. Zabrano wszystkie jego rękopisy, a w tej 
liczbie manuskrypt nowej powieści. W  sklepie p. 
Golińskiej, na placu Teatralnym, aresztowano cór
kę jego, pannę Sygietjńską

Agenci ochrany aresztowali 40 członków 
partyi socyalistycznej, w tej lic z b ie  jednego, oskar
żonego o zabójstwo dw óch osób prywatnych i 4 
uczestników pogromów poliryi i sklepu monopo
lowego w sierpniu 1906 roku. Yfiśród aresztowa
nych jest też dwócli sędziów partyjnych i pewna 
żydówka, która dowodciła w czerwcu 1905 roku 
tłumem w czasie zaburzeń, gdy usiłowano budować 
barykady.

Halsingfors. Komisya konstytucyjna sejmu 
finlandzkiego uchwaliła deklarację, że wydanie 20 
milionów marek z finlandzkich kas państwowych 
na państwrowe cele rosyjskie nie sprzeciwia się 
konstytucyi, jednakże potrzebnem jest konstytu
cyjne załatwienie kwesty i wojskowej i w tym du
chu ma być wniesiona ustawa.

Petersburg. Polski komitet przedwyborczy 
uchwalił, że Polacy maią oddawać głosy' na Rodi- 
czewa, Kolubarina i Milukowa.

Wilno. Pozwolono na otwarcie w Wilnie 
szkoły z językiem wyddadowym litewskim. Wileń
ski Wiestnik pisze, że Litwini widzą w tem sta-

UP. EAfióiS W
powrócił i ordynuje jak dawniej

w !«*• /« 1,

Budapeszt 2 4 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów ). 
Psz?n:ca na październik 11 96— 11 98, na kw ie
cień 12 68— 12 69; żyto na październik 1L36— 
11'40, na kwiecień 11 90— 1191 ; owies na pa
ździernik 7 90— 7'91, na kwiecień 8 60— 8 61; 
kukurudza na maj 7 21— 7 22. Rzepak na sier
pień OHO— 0 ‘00. —  Oferty na pszen icę : mier
ne. —  Chęć kupna ; mierna. —  Usposobie
nie: lepsze. — P og oda : piękna.

Clpłda południowa (godzina 12 mirut 5(1) 
Wiedeń 24 października.

Marki 117.30, renta majowa 95 75, węgierska 
renta koronowa S2 45, akcye: austr. zakł. kredyt. 
63150, węg. zakł. kred. 738 00, anglobanku 291 50 
unionhanku 531.00, baukvereinu 524 50, ianderbanka 
408 50, kolei państw. 651 75, lombardy 148 00, akc .e 
kolei Elbethal 000 00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
402'00, alpiny 60L00, Rirna Muranyi b40 00. prag. 
T . żel. 26470, losy tureckie 163'00 ruble 254 0 0 . 
Usposobienie: siln6.

5ll/0 renta rosyjcka 1906 r. 86.20. z

n o w cz e  p o p a rc ie  
z p o lon izm em .

ich — ze strony rządu w walce

Kau a państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu klubu 

m łodoczeskiego ministrowie Pacak i F orzt o- 
świadc.zyli, że postanowili p o la ć  się do d y - 
misyi.

Wiedeń. Na początku d z i - i t y z e g o  posie
dzenia Izby posłów prezydent W eiskircLner 
ośw iadczył, że w edług otrzym anych przez nie
go wiadom ości wczoraj po zam knięciu posiedze
nia hr. Sternbeig miał w sali pokazyTwać kary
katurę posła Schuhmeiera. Prezydent uważa, 
że takie postępowanie nie jest odpowiednie, w 
ciele ustawodawczem , nie licuje z godnością 
i powagą Izby1. W aliti polityczne, z karykatu
rami, czy  bez nich, pow inny b yć  prowadzone 
poza tą salą, tu zaś szerokie masy ludów au- 
stryackich przysłały na?f.: do poważnej, rzeczo
wej pracy1. '(Oklaski). Muszę w ięc z powodu 
wczorajszego zajścia w yrazić ubolewanie. (Okla
ski i odosobnione protesty).

P. Breiter wniósł in terpelację  w  sprawie 
aresztowania 4 żołnierzy wr Przem yślu z po
wodu zażaleń, wniesionych u jenerała mają
cego inspekcję , oraz in terpelację  w sprawie 
rzekom ego nadużycia władzy urzędowej przez 
starostwo w1 Sanoku

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem  
nagłym  p. H libow ick iego w sprawie p rzygoto 
wania zeiw ania  wspólności z W ęgrami. PrezyT- 
dent udzielając , wnioskodawcy1 głosu, prosi go, 
aby trzym ał się ściśle w1 granicach uzasadnie
nia nagłości.

P. H libow ick i na wstępie ubolewa, że 
nic wolno mu przem awiać po rosyjsku, nastę

23 i aźdi.ieru.ka. (Z izby handlowej).
Obliczeiiie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — — . Kolej dworsko-Czern.-Jas iy 
po 400 fcor. 656 — do 661.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 6b!J CH> do o iS  00. Akcye garbarni w Rzeazoi ie 
po 400 kor. — .— do — .— . Tow . budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 430.— do 600- — ■ Banku dla 
bundiu i przemysłu po 400 k. 163'— 10 — .

I . i s l y  iw słs iw u te  za 100 K .: Banku hipot. galir- 
5 proc los. w 60 lat. z 10 proc prem 109 GO do 110 30 
4 . pól proc. lo,;. n 50 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los.
w 60 lat 94 90. do 9ó 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99fe0 do 100 50. banku kraj, 4 proc. los w 67 lat 
94.60 do 9 5 1 0 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 86 50 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł lalach 16 60 
do —.— . 4 proc. los w 56 lal 94 50 do 96 JO.

O b lt« 9  za 100 K.: Gai fund. propinacyjnego 4 pro. 
9f- 00— 9S-70. Bukowióst.ipgo fund. propin. 6 proc. 101 uQ 
do 101‘70. Kom. Banku kraj. 4' ,%  (3-ej emisyi' 99 50 do 
100 20. Koleiowe lokalne Banku krajowego 4-proceniowe 
po 200 koron 93 70 do 94 40. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— u o  4 pr c, z 1893 r 95.00— 35.70, mia
sta Lwow a 4  proc 93.00 do 93 70, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 94 50 95.00,

H c n e i y .  bukat cesarski 1138 do 11-43. Napoleon 
Jor 19 06 do 19 :.5. 100 ruble rosyjskie papierowe 253 20 
do 254 70. 100 marel. niemieckich 117 20 117 70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 19i 7 r. wudtng czasu środkowo-eur' ppj- 

skiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2 .3 1 %  1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.5 * ,7 .2 6 ,8 .5 3 ,  9 .(6

5.25, 9.5,J*.
Z  Rzi szowe: 1.10.
Z Poowołoczysk na dw orzec głów ny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,

b 40, 10,30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze : 7 .0), 11.40, 2 . 0 0 ,  5 16,

10.12*'.
Z Czenńowiec: 1 2 ,2 0 * ,  8.05, 2 . 2 5 ,  * 5 5 , P 00*
Z K o lo iry i: 10 05.
Z e Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7 U , 12.40.
Z Jaw orow a: 8 .2 i. ó.oO.
Z Sambora: 8-00, 10.3 , 1.65, 9.20*.
Z Lawoosnego ■ 7.29, 11 -0, 10 50*.
Z Tuclili: 8.51.
Z  B ełżca: 4.50.

Cdchodzą ze Lwowa:
b o  Kraków,-- 1 2 .4 5 * .  .3.45*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 3 .  G.15’ , 

7 .0 5 * ,  7.20, 11.00*. 
f 'o  Rzeszowa : 4.05.
l)o  Podwołoczysk z dworca g łów nceo: 6.20, 10.46, 2 .1 7 ,

7.00*, 11.15*.
I)o Podwoi czjak z Podzrm cza 6.S6, 11.08, 2  3 2 ,  7 24*, 

U  35*.
b o  C^emiowiac : 2 .E 1 , 6,1:'. 9.20, 1  5 5 f 10.40* 
b o  S try ja : 11.30*. 
b o  Pa wy i Sokala: 6.12, 7.10*. 
b o  Jaworowa: 0.58, 6 30*.
I)e Sam bom : (U,O, 9.05, 4.80, 10.61*.
I)o Kołomyi i Żydaezow a: 2.25. 
b i  Przemyśla, Chyrowc: 4.05. 
b o  Lav>0('zueao: 7.30, 2.26, 6.25*. 
b o  B eizca : 13.95.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Ilusiatyna : 5.50.

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane są liteism i 
tłestenu ; p< ciągi nocne oznaczone są gw ia zd ą . Pcra noe.n# 
liczy się od god? 6 wieczór do 5 nu i. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ PIERW SZA.

Okno miss Butterworth.

(Ciąg dalszy).
— I dlatego pozw oliłeś je j pan na zmianę 

nawet bielizny ?
— T a k ; jakkolw iek  dziwnem  się to wydaje, 

byłem  na tyle słabym. Przystałem  na je j za
miar, a sposoby, jak ich  używała do ukrycia 
swej tożsamości, baw iły  mnie tylko. Chciała 
przedstawić się memu ojcu jako m łoda dziew 
czyna, zmuszona zarabiać na życie, a nie chcia
ła w zbudzić podejrzenia w umyśle rodziny stro
jem  zbyt eleganckim . Pod takim przynajm niej 
pozorem  tłóm aczyła mi ostrożność, jaką zacho
wywała, Cieszyła się zawczasu z małej kom e- 
dyi, jaką miała odegrać, a chciała ją  w ykonać 
o ile możności doskonale we wszystkich szcze
gółach.

— Jej suknie b y ły  zapewne w ięcej eleganckie 
od tych, które obstalowała w m agazynie A lt- 
mana ?

— Bez zaprzeczenia. Pani Y an  Burnam nie 
nosiła nic, co  nie w yszło z rąk najlepszych 
szwaczek amerykańskich. Piękne toalety b y ły  
je j słabością.

— Pojm uję, pojm uję. A le  co znaczyły te usi
łowania z pańskiej strony dla ukrycia swojej 
własnej osobistości. D laczego, naprzykład, do
zwalać żonie w pisyw ać obce nazwisko na liście 
hotelu, zamiast dopełnić to samemu ?

—• To je j wydawało się łatwiejszem ; nie mia
ła wstrętu do zapisania się pod nazwiskiem 
Pope, a mnie to nie bawiło. Czasami dajem y 
się użyć do pewnej kom binaeyi, której szcze
gó ły  są nam nieprzjdem ne. To właśnie było i

wtedy, ale m oja żona tak była  przejęta swym 
zamiarem, że nic nie m ogło je j powstrzym ać.

To wszystko nie tłóm aczyło bynajm niej 
tajem niczego zachowania się m łodego małżeń" 
stwa w hotelu D... Sędzia w idocznie tak samo 
myślał, bo zaraz zw rócił uw agę na fakt, dotąd 
m erozjaśniony, pobudzający naszą ciekawTośó.

—  K iedy opuściliście państwo hotel, zdaje 
się, że nieśliście oboje paczki, k tórych  nie m ie
liście, w ysiadając przed domem pańskiego ojca. 
Co by ło  w  tych  paczkach i coście z niemi zro
bili, zanim wsiedliście do fiakra ?

Howard bez wahania odpow ied zia ł:
Paczki zaw ierały ubranie m ojej żony, rzu

ciliśm y je  na u licy  Trenty-Sew.enth strett, nie
daleko II I  Avenue. Praw ie jednocześnie u jrze
liśmy na chodniku jakąś staruszkę, która paczki 
pozbierała. Taki sposób pozbycia  się rzeczy nie
potrzebnych jest chyba prosty, można mu dać 
wiarę ?

— Panowie przysięgli to rozstrzygną —  od
powiedział sędzia. —  A le dlaczego chciałeś pan 
pozbyć się tych rzeczy ? Czy nie m iały żadnej 
wartości i czy  nie było krócej i właściwej po
zostawić je  w  hotelu do pewnego czasu, przy
puszczając, że chcieliście urządzić małą kome- 
dyę dla pańskiego ojca, a nie dla całego miasta ?

— Tak — odpowiedział pan Yan Burnam — 
by łoby  to najprostsze. A le  wtenczas nie rządzi
liśm y się logiką, ale kaprysem kobiecym . P o 
stąpiliśm y, jak  powiedziałem  i zaręczam, że ba
wiliśm y się w ybornie powodzeniem  naszego 
podstępu; obca staruszka, skoro tylko pośpie
szyła pozbierać nasze paczki, zawróciła się i u- 
nosząc je, uciekła.

— Zapewne, to bardzo zabawne — odpow ie
dział sędzia szorstko; — pana szczególniej mu
siało to bawić.

Po rzuceniu na świadka bardzo ironiczne

go wejrzenia odw rócił się do przysięgłych , ja k 
by pytając, co mysią o tern podejrzanem  tłó- 
maczeniu się.

W idoczn ie  ci panowie nie w iedzieli, co o 
tern myśleć, sędzia w ięc znowu zw rócił wzrok 
na świadka, który ze wszystkich osób obecnych 
zdawał się najmniej odczuw ać swoje położenie.

—  Panie Y an  Burnam, ogarnęło pana dzisiaj 
silne wzruszeni" na widok kapelusza pańskiej 
żony. Jak pan wytłóm aczysz to wzruszenie i 
d laczego czekałeś pan na ten dowód je j obe
cności w miejscu zbrodni, przed przyznaniem 
faktów, które nam opowiedziałeś dziś p opo
łudniu ?

—  G dybym  m iał przy sobie obrońcę, nie za
dałby mi pan podobnego pytania, a g d yb y  je  
pan postawił, on z pewnością nie pozw oliłby 
na nie odpow iedzieć. A le nie mam obrońcy i 
dlatego odpowiem  panu, że byłem  zgnębiony 
wypadkiem , ja k i się zdarzył m ojej żonie, i że 
pod w pływ em  m ego wzruszenia pierwszą moją 
myślą było nie przyznać, żeby ofiara zbrodni 
była m oją żoną. Myślałem, że g d y b y  nie zna
leziono stosunku m iędzy mną a nieboszczką, nie 
popadłbym  w pode jrzenie, które naturalnie mu
siało zw rócić się na tego, który ją  w prow adził 
do domu. A le jak  zw ykle byw a, to złe natchnie
nie nie ostało się przed surowem śledztwem. 
Opierałem się jednak, ja k  m ogłem , najdłużej, 
najprzód dlatego, że jestem  bardzo uparty, a 
następnie przyznać się nie chciałem , że jestem 
głupcem . W idząc kapelusz i zdając sobie spra
wę, że on stanow ił niezbity dowód obecności 
m ojej żony .owej nocy w domu m ojego ojca, 
straciłem wiarę w m o je . usiłowanie. Mogłem 
przeczyć je j postaci, rękom, nawet bliźnie, któ
rą m ogła m ieć podobnie jak  inne kobiety, ale 
nie m ogłem  zaprzeczyć kapelusza ; za dużo lu
dzi go widziało.

A le sędzia niełatwo dał się w ziąć na po
dobne tlómaczenie.

— Rozum iem  —  pow iedział bardzo zimno — 
i b yć  może, iż panowie przysięgli przyjm ą 
pańskie tłómaczenie, jeżeli nie zapomną o szcze- 
rem postanowieniu pani Yan Burnam, aby b yć 
przebraną od stóp do g łow y  za prostą dzie
w czynę. Jeżeli jednak trwała w podobnym  za
miarze, o tyle dziwnym , że nawet bieliznę 
miała bardzo pospolitą, to po cóż udaremniać 
te wszystkie zachody sprowadzając do domu 
kapelusz z firmą bardzo drogiej m odystki ?

-— K ob iety  są niekonsekwentne. Chodziło jej 
bardzo o ten kapelusz i nie chciała się z nim 
rozstać. Myślała, że potrafi go  ukryć w tym  
dużym  domu ; tak mi przynajm niej mówiła, 
ukryw ając go pod peleryną.

Sędzia, który widocznie nie w ierzył ani 
słowa, patrzył na świadka ju ż ze wzgardą. Czuć 
było, że ciekaw ość wzięła u niego górę nad o- 
burzeniem, czemu zresztą bynajm niej się nie 
dziwiłam.

—  W szystko to —  powiedział sędzia —  jest 
bardzo zajmujące, ale ja k  nam wytłóm aczysz 
pan fakt, że zaprow adziw szy żonę do pustego 
domu o tak późnej godzinie, pozostawiłeś ją  
samą przez -większą część nocy.

— Nie m ogę dać panu na to odpow iedzi roz
sądnej albo praw dopodobnej, bo tej nocy by 
liśm y ja bk y  pozbawieni zdrow ych zmysłów. 
Zona chciała koniecznie b yć pierwszą dla po
witania ojca przy wejściu do domu. Pierwia
stkow e miała m yśl przedstawienia się wprost 
jako synowa, ale później przyszła je j fantazya, 
jak  m ówiłem , wzięcia roli posługaczki, o spro
wadzenia której ojciec telegrafował. Depeszę 
odebraliśmy zapóżno, na staranie się o służącą 
nie było  czasu, a ponieważ żona obawiała się, 
aby ojciec nie przybył wczesnym  rankiem, co-

by  ją  pozbaw iło m ożności przedstawienia się 1 
w yw arcia korzystnego wrażenia, dlatego pro
siła mnie o pozw olenie przepędzenia n ocy  w do
mu ojca, na co ja  się zgodziłem , nie chcąc się 
je j sprzeciwiać. Nie przewidywałrm , aby moje 
oddalenie się naraziło ją na jaką p r z y k r o ś ć ,  
albo obawę przebywania w pustym domu. Po
winienem  b y ł raczej powiedzieć, że to ona nie 
przew idyw ała, bo prosiła, żebym się oddalił, 
k iedy zwracałem je j uwagę na pusty i nie- 
ośw iecony dom. Mówiła, że jest zbyt dobrze u- 
sposobioną, aby mogła czuć jaką obawę albo 
m yśleć o czem innem ja k  o niespodziance, jaką 
sprawi m emu ojcu i siostrom, gd y  się dow ie
dzą, że młoda i śliczna posługaczka jest kobie
tą, którą od tak dawna gardziły.

—  D laczego —  zapytał sędzia — mówisz 
pan o je j obawie? Co pana skłania do m yśle
nia, że doznała strachu po pańskiem odejściu?

— D laczego? —  pow tórzył świadek, jakby 
zadziw iony brakiem dom yślności sędziego. Czy 
nie odebrała sobie życia  w  chw ili przestrachu 
i zniechęcenia? Pozostaw iw szy ją  w dobrem 
zdrowiu i w  najlepszem usposobieniu, śmierć 
je j ty lko nagłemu przystępow i strachu przy- 
pisuję.

—  A h ! — zawołał sędzia podejrzliw ie, więc 
pan m yślisz, że pańska żona pozbaw iła się 
sycia ?

—  Nie inaczej —  odpowiedział świadek, uni
kając wszakże wzroku ojca i brata.

—  Odebrała sobie życie szpilką od kapelu
sza? — m ów ił dalej sędzia, okazując otwarcie 
intonacyą głosu i calem ułożeniem pow strzy
m ywaną dotąd ironię. — Sam obójstw o! kiedy 
znaleziono ciało pod przewróconą -etażerką 
w  kilka godzin po otrzym aniu śmiertelnego 
c io su !

(Ciąg dalszy nastąpi).

r R A N  K F U R T  ó  Mt!

■’\'= r«i,. '

W ^łlgsinyfejy jayonnaisej
Proszę żądać przesyłki g ’ atis do numeru 130 T t t r k  &  Pabst 
bogata pod względem treści, przepisy dla pierwszorzędnych

Kuchni.

gDrzewka, krzewy i sadzonki!
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o w p c i i w e  i o z d o b n e  
W  w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego

poleca

J U L I A N  lir. 6RI 1NI CKI
§ szkółki w P0DH0R0ACH obok Stryja f

K to zam awiając pow oła się na ogłoszenie 
w „Przeglądzie" otrzym a ładną roślinę
  . w  dodatku.

Q3QQ3G3GGQQQQQQQQGQQQQQQQQGGQQ3GQ0Q3QQ
L. M. 87801 07.

III.

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostaw y kamienia łam anego i szutru po

trzebnego do budow y i konserwaoyi ulic i dróg w  mieście L w ow ie 
na okres trzechletni to jest w latach 1908— 1909 i 1910, a miano
w icie rocznie około 6000 m etrów kubicznych  kamienia łamanego 
I. sorty, około 2000 metrów kubicznych kamienia II  sorty i około 
2000 m etrów kubicznych szutru z kamienia I  sorty, rozpisuje Ma
gistrat publiczną ofertow ą licytacyę , która odbędzie się we środę 
6 listopada 1907 r. o god zicie  12. w południe w biurze III, Depar
tamentu Magistratu.

U biegający się o tę dostawę mają wnieść w  terminie licyta - 
cy jn ym  opieczętowane i ostem plowane oferty , do których  należy 
dołączyć kw it interym alny kasy m iejskiej, na złożone tamże wa- 
dyum w wysokości 5 “/ ,  żądanego wynagrodzenia za całą dostawę.

Zarazem  należy w  terminie licytacy jnym  złożyć w miejskim 
Urzędzie budow niczym  próbki oferowanego kamienia zaopatrzone 
pieczęcią oferenta.

Bliższe warunki tej dostaw y przeglądnąć można w III. D e
partam encie Magistratu w  godzinach urzędowych.

Lw ów . dnia 17. października 1907.

Magistrat król. stoł. miasta.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicj ę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

I © @ @ @ © @ @ © © © 0 0 0 ,

we Biuro e. b i s t r .  Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W ydaje :
B I L E T Y  Z E S T A W I A Ł  M E

(.Fahrseheinhefty) k o m b ln o w a n « -o !tr ę tn c  (Bundreisei i p o w ro 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowoś«i Eu
ropy z ważnością 4 8 — 6 0  I 0 0  dni i ep u siom  od 12—3 8  pro*

cent oi cen normalnych.
| ) o  W J e d n J M  7. d n i .

Ma ob n en y  s e z o n
p, le.:a nie za.zyty jazdy powrotne z otpowiadnim opustem do wszy

stkich miejsocwości południowych jak :
Biarilz, F lu m e (A b b azyl), W e n e c y l (Lido), TrlezJu, C a -  

pri W eapolu , N izzy , F lo re n c y i, R zym u  etc.
Do Karlsb&da, W rocław ia., Drezna, L ipska, Berlina, B re

m y, H am burga, F aryśa  z ważnością 4 5 — 6 0  I 6 0  dni.

b i l e t y  k a r t o n o w e
zw ykłe do wszystkich stacyl w krajn 1 zagranicą.

Kzelhich ruzkiaSprzedaż
Zamówione bilety n& prow m oyę w ysyła  się za zaliczką 
pocztow ą lub też za pośrednictwem  odnośnej stacyi kolej.

Przy zam ówieniu biletu sestawialnego n aleły  nadesłać 4 ko
rony zaa» n i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

Q O O O Q O ® O Q Q O O O
Skład płócien Korczyńskich

Lwów, Halicka 16. 
poleca płótna i weby czysto lniane ro 
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową, rę
czniki. chustki, ścierki, dreln hy i perkate. 
Bieliznę dam slą  w wielkim wyborze. G o
towe wyprany ślubne wraz z pościelą 

od złr. 200.
Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 

miesięcznie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. W ypłata kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty.
Dom Bankowy Schiltz i Chajes 

Lwów, pt. Alaryscki 7. _______

z dom ów obywatelskich — pokoje i  ca
lem wykwintnem utrzymaniem w W illi 
Palatyn z ogrodem, łizienkam i, telefonem, 
el ktrycznością. Blisko Uniwersytetu i Po

litechniki. Gołębia )2.

Akuszerka przyjm uje panie na czas 
słabości w dyakrecyi, pokoje osobne Mul- 
lerowa Gródecka 40 Lwów.

Za odpowiednietli wynagrodzeniem 
possukuje emeryt-urzędnik posady zarząd
cy realności lub biurowej w mieście. Ofer
ty : „Posada" restante Lwów.

OOGOGOOOOOO&GOOOOOO
Wiktor Sedlaczek

Lwów, plac Kapitulny 3.
Specjalny zakład dla wypraw ślubnych 
i w yprawek dla niemowląt poleca się ła- 

lkawej pamięci.
Cenniki i próbki franco.

Józef Sclmster
przeniósł

swój znany sklud i pracownię kołder i ma
teraców z ul. Kopernika na ul. 3-go Maja 
5. pod firmą Schuster i Toczyski.
Pozostałe k -łdry i matarace sprzedajemy 
po snaezuie zniżonych cenach i polecamy 
kołdry po kor. 4, 7, 10, 12, 14, 16,— je 
dwabne atłasowe od K. 22, 26, 80, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienne *>d K. 
26, 30, 35, 40 do K. 70, za 3 poduszki. 
Łóżka uniwersalne po K. 24, 33, 38, 4J. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne od 
najuń szjch . K-mpletne sypialnie, ladalnie, 
salony i t. d. Ha ul. Kopernika nie mamy 
żadnej pracowni i prosimy adrssować ty l
ko 3 Maja 1. t. Józef Schuster i Ka

zimierz Toczyski.

P . T .

Art. Zakład rytowniczy
A.  Z  I G i n  A S K  A

Lw ów , ul. Sykstuska 14. 
Zawiadamia wszystkie in stytu cje  ptywa 
tne i rządowe, jako też W . P. kupców, 
przem ysłowców, biura, stowarzyszenie, kan- 
celarye adwoknekie, starostwa, urzędy 
gminne i parafialne —  że wydał najnow
szy cennik illustrowany wbzelkich Stam- 
pilij napisów i pieczęci —  na żąda
nie posyła takowy gratis i franco, oraz, 
że przyjmuje zamówienia i wykonuje ta
kowe starannie i po najtańszych cenach; 
prosząc, zarazem o baczne zwracanie uwa
gi na adres, który jest tylko Nr. 14. 

przy ul. Sykstuskicj.

i arystokracji, pokoje z komfortem, z wy
kwintnem utrzymaniem w W illi Palatyn 
z ogrodem  — łazienkami telefonem  —  

elektrycznością. Gołębia 12.

IPo cenach
redakoyjnych ogłoszenia do w-zyst 
kioh bez wyjątku dzienników,
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ect.,
czasopism fachowyoh miajsoowyeh, 
zamiejscowych i zagranicznyoh, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma

przjjmoje

A jsa c ja  irie m iló w  i o t t a e i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
IL.łztoryay gratis.

O O O O O O aO O O O O O

ćls minst, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchw ycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instelacye dom owe z. klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O G R Z E  W A  N I E

w szelk ich  system ów

I W E N T Y L A C Y Ę
i-ńźnie, Mechaniczno pralnie I suszarnie i t. d.

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

U i n p n ie  aa sHafliie czasepi
Francuskie humorystyczne:

Fin ds siócls, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rir®, Ri 
re et galanterie, Sourira, VI® en 
culotte rouga, Biblioteque nrtod

A n g ie lsk ie  :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li 
terature, Lądieą Field, The King 
and h is  Navy a A r m y , Outing, 

The Tatlar.
S ło z k le :

Domenica dei Corrier# 
P a ay jek le  : 

Oswoboidienie, S»ut (humoryst.)

Hm k o ło  w s k i  e g o
Biuro dsienników, czasopism i ogłoszeń . 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Tygodnik i l l us t rowany
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary-

P o s z u k u j ę
za gotówkę majątku leśnego z o- 
sobnym drzewostanem sosno
wym, świerkowym lub jodłowym. 
Oferty sub. „Kapitalista“ do biura 

dzienników Sokołowskiego.

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro

mnie urozmaicony.

V o 1 uPliltn
D odatki książk ow e: Szesó tom.

* A lbum  z 12 kolorow ych karton.
* P iotra Stachiewicza „Boży Rok“ 

Dodatki powieściowe w arkuszach r

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

Administracja Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80  h.. z przssyłką pocztową 7 k. 20 h ; Z  oprawą dodatkó 

książkow jeh : kw artaln ie 8  Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS.

f<Ó

O O O O O O O O O O O O O l O O O O C O O O O O O O 1907.
o  ~Półn. INiem L loyd, Brem a

Zaproszenie do przedpłaty na Roli: IX.

(Norddeutsclier L loyd, Bremen) 

Generalna Agentura dla Galicy! 
r e  Lwowie: P asaż Hausmana 9 .

Bezpośrednie połączeni* przewodo
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po- 
: człowymi parostatkami. ~ —

Do Stanów  Zjedn. A m e ry k i:
(Sitowego Y o r k u ;  B a lt im o r e ;  Gatv@ stonu)

Kanady; Brasylii; Argen
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
Bilety kolejowa do katdej stacyi Północnej Ameryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia agentira M i .  nie®. Lloyda we Lwowie
■— - Pasaż Huusmanna 9 . = = = = =

toooocooooooioooocoooooooó
P o z o s t a ł e  n u l  y

d o  śp iew u  i na fortep ia n  z w y d a w n ictw a

„M ELOMAN"
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

Nowości Muzyczne
Miesięcznik literacko nutowy,

liośwtęsony orlulrjNzyin otworom fortepianowym wupólczowny <•!« 
poUŁIcli i lagrnnirKDycli kompozytorów.

Na treść piBma w kw. II. okładają się następujące utwory: 
G A ŁK O W SK I K . : op. 8 Nr. 6, Polonez. G AW ROŃ SKI W . op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

M E L C E R  H ,: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Preludyum . Melodramat i Krakowiak 
do „R acławic* poem at* Renartowicza. BERG ER R U D .: „A  quoi p tn a cr - 
vous? Valse lente. LASSON P. : Crescendo, szkic charakterystyczny. RA M E - 
AN -G O D OW SK I: Tamburin. REINHOLD H .: Melodia. R 1CH 0W SK I W .: op. 
6 Nr. 1, Barkarola. SIND1NG C IIR .: Melodia i S1TT H. op. 43, Serenada.

W  dziale literackim : liczne w iadom ości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata w yn osi: M iesięcznie kop. 4 2 , z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

Kwaitalnie rb. 1 kop. 2 5 , z przesył, poczt, rb, 1 kop 8 0 . P ółroczne i ro o / e 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 8 0 .

Premia d<a rocznych abonentów.
a) Bexpłatn'c: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 

albo za pól ceny, to jest za rb. I kop. 60 słynną metodę Leszetyekłe- 
y » . \Na przesyłkę premium kop. 30).

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza t ą  9Ę T " PIANI
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rubli “0 0  dla każdego tysią
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zam iejscowym będą wysyłane wprost lu b  przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Redzkcyi i A dm in istracji: Warsiawa, Warecka 15.
Redaktor i w ydaw ca LEON CHOJECKI.
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| Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie l
P a s a *  H a u s m a n a

S  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny §  
?  i literacki O

= K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

P renum erata  we Lw owie 9  kor. pó łrocznie, na o  
.  prow incyę 10 kor. półrocznie. 0
0O O 3<

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarzr.


